
Nr. 30. Należytość pocztowa 
opłacona ryczałtem. Kraków, iroda 8 lutego 1928. Rok W

2 0

f  Pieniwata miesięczna
Bez obnoszenia 4-—zł. 
Z odnoszeniem 4f>0 „ 
Z przes. poczt. 4'50 „ 
Zagranicą. . . . 8’— „

Cena num eru:

groszy
Adres Redakcji: 

ul. W ie lo p o le  L. 1. 
Telefon Nr. 3542 i 445u. 

Adres Adm inistracji: 
Ul. W ie lo p o le  L. 1. 
Telefon Nr. 1572,3542 i 1198

Nr. czeku PKO. 400.402.

D r u k a r n ia  L ite r a c k a  w  K r a k o w ie .

K R A K Ó W

P. T

Bibljoteka Jagiellońska
Egz. obowiązkowy.

o godzinie 2 gro południu

Ceny ogłosień ' l  
za 1 wiersz milimetrowy :
Z w y k łe  15 gi
N adesłane. . . .  35 ,
Po kronice . . . 45 „
Na I-sze.j stronie 50 „ 
Drobne od słowa 7 [

i
Układ tabelaryczny 

o 50o/o droższy.
Załączniki wedle umowy. 

Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę:

M. DUKES. Następny
WIEDEŃ I .— Wollzeile 16

Sytuacja wyborcza.
Kraków, 6 lu tego.

Z z a p a d n i ę c i e m  t e r m  ;nu z^ ła sz an  i a 
f o t  oki ę n o w y c h  skończy! sic w  Łam-pa- 
f t j i  w y b o r c z e j  t e n  okres ,  k tó ry  n.a woj  
n i e  o d p o w i a d a  w.s tępnomu okresowi  
w y m a r s z u  i s trategiczmej ro  u s t a w i a n i a  
s ię  wojsk.  T e r a z  współzawodr i  iozące ze 
so bą  s t r on i r r c tw a  i i ch k a n d y d a c i  m u ­
szą toczyć  b i t w y  o z a u f a n i e  i po s łu ch  
w y b o r c ó w .  A  r e z u l t a t y  tycb  b i te w  o k a ­
żą  się 4 i 11 m a r c a .

P i e r w s z y  ten  obecnie  zako ńc zony  o- 
k r e s  k a m p a n j i  wybo rc ze j  c h a r a k t e r y ­
z u j ą  z j e d n e j  s t r o n y  znacizna ob oj ę tnoś ć  
sz e rok ic h  rzesz  w y b o r c z y c h ,  z d r u g i e j  
z a ś  u d e r z a j ą c e  u b ó s t w o  ideow e  i rozb i ­
c ie  s t r o n n i c t w  i g r u p ,  w y s t a w i a j ą c y c h  
s w o ic h  k a n d y d a . ó w .  Obo ję tn oś c i  m a s y  
w y b o r c z e j  n ;e n jożna  u w a ż a ć  za cechę 
s ta lą .  N ie  j e s t  wykluć ,zonem.  ze w  d r u ­
g i m  —  b i t e w n y m  ok re s i e  k a m p a n i i  u 
s t ą p i  ona  mrójsca  p e w n e m u  oż y w ie n iu ,  
j a k k o l w i e k  zna n e g o  z i n n y c h  k a m p a n i j  
r o z n a m i ę t n i e n i a  m a s  w y b o r c z y c h  ocze­
k i w a ć  j u ż  n r o m a  p o w o d u .  N a  tak i  n a ­
s t r ó j  mass z łożyło się wie le  c z ynn ik ów .  
P rz e d e w s z y s i t k ie m  ogó lne  r o z c z a r o w a ­
n i e  do p a r l a m e n t a r y z m u ,  s p o tę g o w a n e  
p r z e z  k a m p a n j ę  z w ie lu  s t r o n  p rzec iw  
■jego ide i  w  ogóle  p r o w a d z o n ą .  Da le j  
p r z e ś w i a d c z e n i e  p o w s zechne ,  że bez 
■względu n a  w y n i k  wybo nn w ,  r e g im e  o- 
bt c n y  p o z o s t a n i e  n i ez m ie n io n y ,  że więc  
ca l e  w y b o r y  s ą  p o n i e k ą d  ty lk o  f o r m ą  
o b a r d z o  z r e d u k o w a n e j  k o n k r e t n e j  t r e ­
ści.  U j ę e ie  p r a s y  w  k a r b v  d e k r e t u  i 
p e w n a  ogóln a  s u r o w o ś ć  r z ą d u  o g r a n i ­
c z a j ą c  z by t  s i lne  w y b u c h y  t e m p e r a m e n ­
t u  n ie  t y le  po le m ic znego  ile ka lumnba-  
to r s k i e g o  zapo bi ega  d r a ż n i e n i u  n iż ­
sz ych  i n s t y n k t ó w  mas .  O d y  p r z e c i w n i ­
cy  me  bija się no  gę ba ch  i i i ie t a r z a j ą  
w  biocie,  to czem uż  m a  się! p r z y p a t r y ­
w a ć  p .  t. p u bl ic zno ść  i co k o m e n to w a ć !  
N a j  w aż n ie j s z y m  je d n ak  c z y n n ik i e m  tej  
a p a t j i  j e s t  g łęboka  l . e ró loowość  i hez- 
pro a r r amo wość  s t r o n n Y t w .  P o  za n a j b a r  
dz i e j  o k l e p a n e  ogóln ik i  n ie  wychodz i  
p r a w i e  ż a d n e  z nich .  O k a ż d e m  zaś z 
p r a k t y k i  l a t  p o p r z e d n i c h  w iado m o ,  że 
t a k ż e  i to ogóln ik i  m a  ono zw y k le  ta n io

do o d s t ą p i e n i a  w t a r g u  p o l i t y c z n y m  o 
w ładzę  lub  m n e  d o b r a  doczesne,  O r g a ­
n i z a c y j n a  w a r t o ś ć  s t r o n n i c t w  j e s t  ba.  
dzo n iewie lka ,  w y j ą w s z y  c h y b a  j e d n o  
lub  dwa .  W ię k sz o ść  s t r o n n i c t w  to spó ł ­
ki „ad hoc“ . A t m o s f e r a  o p o r t u n i z m u  o- 
wierwą ca ły  n ie m a l  f r o n t  w y b o r c z y  od 
p r a w e g o  jego s k r z y d ł a  do lewego.  S t u  
p r o c e n t ó w  zap a łu ,  w i a r y  w s łuszność  
swoich  hase ł  i wol i  do ich rea l izacj i  nie  
w k ł a d a  w  rob otę  ż a d n e  s t r o n n ic tw o .  — 
T o  też  ż a d n e  z n ic h  n ie  o s i ąg n ie  z pew- 
nośc ią  s tu  p r o c e n t  sukcesu .

Bezprogrnmowrość  s t r o n n i c t w  u j a w ­
nia  się szczególn ie j  w y r a ź n i e  n a  p  a- 
w em  s k r z y d l e  f r o n t u  wyborczego .  Coś 
około dz ies ięc iu  s t r o n n i c t w  z tego  od ­
c inka  u w a ż a ł o  za j e d y n e  w y jś c ie  z 
t r u d n e j  i k ło p o t l i w e j  s y tu a c j i  w s t a w i e ­
nie do siwojei f i r m y  „k a to l i ck i -1, u w a ­
ża jąc ,  że n a d a j e  «ię on na j lep ie j  do p o ­
k ryc ia  p u s t k i  p r o g r a m o w e j  lub  zasło­
nięcia  r z e c z y w i s t y c h  a s p i r a c y j  d a n y c h  
s t r onnic tw7. N a  lewicy  owa n iemo c p r o ­
g r a m o w a  nie w y s t ę p u j e  w-p r n w d z :e t a k  
mocno,  a le  n ie  m n ic i  i t u  ta kż e  n ie  
m o ż n a  ob se rw ow ać-  ż a d n y c h  szczegól ­
nych  w y b u c h ó w  n o w y c h  idei  i myśli . . .

S t w i e r d z o n e  j u ż  po w sz e c h n ie  da lsze  
wie lk ie  rozbicie s t r o n n i c t w  stoi w  p r z y  
c z y n o w y m  zw ią zk u  z ich w y j a ł o w i e ­
n iem p r o g n i m o w e m .  T a m  bowiem,  
gdzie,,  t r e ść  p r o g ra m ó w 7 jest  ub og a ,  a 
w i a r a  w n ie  w io tk a  i z w ie jn a ,  t a m  na  
p i e r w s z y  p lan  m u s z ą  w y b i j a ć  d ę  k w e ­
st je p e r s o n a l n e  — r a chu by ,  widoki  i 
ambic je  jed no :  lek.  T e  zaś s t a n o w i ą  n a j ­
m n ie j  p r z y d a t n e  tło do p o r o z u m ie n ia  i 
w sp ółd z / a łn n in ,  więc ta kż e  do ro z b u d o ­
w y  w ięk szy ch  f o r m a c y j  p a r t y j n o  poli 
ty cznyc h .  T o  leż n i em a  po p r o s t u  
s t r o n n i c t w a ,  k t o r e b y  do ty ch  wybo rów7 
n ie  szło rozbi te  p r z y n a j m n i e j  na dw a 
obozy  f r akc je .  N a w e t  mn ie j szośc i  n a ­
rodowe.  k tó r e  pod w zględem  ideologicz­
n y m  m a j ą  z a d a n ie  t a k  bar d zo  u ł a t w i o ­
ne, o k a z u j ą  w y r a ź n e  o b j a w y  ta k i ego  
p e r s o n a l n e g o  p r z e d e w s z y s t k i e m  rozbi  
ci a.

T a k t y k a  s t ronnic tw7 w  d o ty c h c z a s o ­
w e j  k a m p a n j i  wyborczej ,  z a p e w n e  w7

p r z y s t o s o w a n i u  się do w a ru n k ó w 7, c h a ­
r a k t e r y z o w a ł a  się n i e w i d z i a n ą  d o t ą d  — 
k o n s p i r a c y jn o ś c ią .  S t r o n n i c t w a  o p ozy­
c y j n e  i p ó ło p o z y c y jn e  wol a ły  p r a c o w a ć  
d o t ą d  jeże l i  n ie  ca łkowic i e  pod  z iemią  
to w k a ż d y m  raz ie  w e h a r a k t e r y s t y c z -  
n e m  półc ien iu .  Z u s t a l a n i e m  h s t  i k a n ­
d y d a t ó w  k luczono do o s t a t n i e j  chwi li  
oznaczonego przez  u s t a w ę  t e r m i n u .  Do­
tą d  szersze j  r o b o ty  w ie cow e j  m e  roz­
poczę to  je.szi-.ze z ż a d n e j  s t r o n y .  N ie 
b r a k o w a ł o  ta kż e  w y s t ą p i e ń  i poc iągnięć '  
ze s t r o n y  ró ż n y c h  g r u p  i p a c t y j ,  k t ó r e  
w7y g l ą d a ł y  n k  m a n e w r y ,  m a j ą c e  na  e d u  
z a m a s k o w a n i e  r z e c z y w is ty ch  z a m i a r ó w  
i t a k t y k i .

Pod w zg lęd em  g e o g r a f j i  p a r t y j n o - p o  
l i tyczne j  m a j ę t n i e j s z e  s k u p i e n i e  p r a w i ­
co w y ch  s d  wid 'zimv n a  zachodzie,  prze-  
dew7sz y s tk ie m  n a  obsiznrze d a w n e g o  z a ­
bo ru  p r u s k ie g o .  W c e n t r u m  p a ń s t w a  
p r a w a  i l ewa szala znajduje77 się w p c w  
ne j  r ó w n o w a d z e .  N a t o m i a s t  ku  w s c h o ­
dowi szala le w a  pol i t y c z n e j  w a g i  oka 
ż u je  w z r a s t a j ą c e  obi ii, żerne przez  
m n ie j szośc i  n a r o d o w e ,  k t ó r y c h  n a c jo n a ­
l izm j e s t - w  r ó ż n v m  stop;n;u a le  zawsze  
b a r d z o  si lnie z m ie s z a n y  z r a d y k a l i z ­
m e m  społecznym.

O gó lne  w ra ż e n ie  je s t  t ak ie ,  j a k  g d y ­

by  w y b o r y  m ia ły  d a ć  p e w i e n  p r z y r o s t  
sil lewej s t r o n i e  pr zysz łego  Se jmu,  N ie 
j e s t  to j e d n a k  nic więce j  j a k  ty l ko  
w l a ś m e  w ra ż e n ie  W y b o r y  b ow ie m  tai  
m a s o w e  j a k  na s z e  są  zawsze  l o te r ją .  
W  o p is a n y c h  zaś w a r u n k a c h  aa >ne t ą  
lo e t r  ią więcej  n iż  k i e d y k o l w i e k . i l  s zys t -  
kie wyl i czen ia  i a s p e k t y  p a r t y j n o - p o ­
l i tyczne  mog ą  okazać  się s n a d n o  zawo-  
dne mi .  P r z e d e w s z v s t k i e m  b o w ie m  t ru ś  
dno,  a raczej  ca łk iem m e  można  p r z e w i ­
dzieć,  j a k i m  będz i e  s to p i eń  z a i n t e r e s o ­
w a n ia  w y b o r a m i  i j a k i  ud;  iał  w y b o r ­
ców. Taky,  j a k  rzeczy  do tej  p o r y  w y ­
g l ą d a j ą ,  z a p o w i a d a  się s i l n a _ ab s e n c ją ,  
k t ó r a  p r z y  m a s ie  l is t  i wi e lk ie m rozbi ­
ciu może  d ać  w r ezu l ta c ie  znaczne  obni ­
żenie  się dz ie ln ik a  wyborczeuo ,  a z 
niom ra z e m  b a rd z o  p s t r e  w y n i k i  w y b o ­
rów.

W s z y s t k o  to j e d n a k  są szczegóły,  k t ó ­
re nie  z m i e n i a j ą  j e d n e j  rzeczy  z a s a d n i ­
czej, minnowdoje,  że w e d ł u g  wsze lk iego  
n r a w d n p o d o h i e ń s t w  a rząd  o t r z y m a  
S e jm  b a r d z o  p la s ty c z n y ,  z k t ó r y m  r z ą ­
dzen ie  n ie  będz i e  p r z e d s t a w i a ł o  t r u d n o ­
ści, oezyw iście j e d n a k  ty lk o  d la  tego  
r ządu ,  k t ó r y  je s t  od S e j m y  n ie za le żn y  
i o życz l iwość  je g o  g m p  p r z y s z ł y c h  n ie  
będzie  się p o t r z e b o w a ł  ub i egać .

Z ruchu wyborczego.
KSUSHUP LiSiPCH! PO O D O M i S M

fHssioon.
W obec zb liża jących  się w yborów , ks b i­

skup  djecezji śląsk ie j L isiecki w ydał okólnik 
di duchow ieństw a m u podlegiego.

l\s. b iskup  Lisiecki n a  ooezątLu shv ierdza 
że głos biskupów w zyw ających  w szyslk ieh  k a ­
tolików  pod jeden w spólny sztandar, prze­
brzm iał bez w iększego oddźwięku. R óżnice 
po lityczne, społeczne i stanow e rozdzieliły Ka­
tolików . B olesny te objaw, alr- objaw  z któ 
ry i r  się liczyć i przy jąć go na leży  jako fakt 
dokonany.

U w zględniając stosunk i śląsk ie , gdzie pew ­
ne s tro n n ic tw a  po lityczne, szczególnie s ta ra ją  
się  n ad u ży ć  h ase ł kato lick ich  i w ciągać k się ­
ży do sw ej ag itac ji w yborczej —  ks. b iskup 
L isieck i zw raca  się do n ich  z apelem , aby  n ie  
da li się n ad u ży ć  i n ie  b ra li czynnego u d z ia łu  i 
w agitacji w yborczej, w iecow ej i t. d. i

W  drugiej częśc i swego okó ln ika  ks. b isk u p  
L isiecki pisze o sp raw ie  s tosunku  kanłanów do 
rządu, przyczem  stw ierdza , że w  m yśl zasad  
kościo ła, w szelka w ład za  pochodzi od Boga, 
k-ytyka rządów  nie jest w ykluczona o ile o 
piorą się n a  szczerych i rzeczow ych podsta­
w ach, a nie „zacietrzew ieniu parbrjnem i 
w zględach osobistych”. —  Nie . licowałoby  
to z obowiązkiem k an łan a  C hrystusow ego 
r i e  licow ałoby z jego u rzędem  stróża spuścizny  
Chrystusowej, k tó ra  w ładzy św ieckiej od ­
dać każe, co jej się  n a leży , gdyby w łaśn ie  ka­
płan zaufanie do Rządu n ludu p ieczy  sw ej 
pow ierzonego m iał osłabiać. Jest zw łaszcza  
rzeczą  n ied o p u szcza ln ą  ,aby się to dz iać  m iało  
w im ię katolicyzm u, owego m ia n a  św ietego, 
k rw ią  m ęczeńską  zroszonego, które dziś n ie ­
ste ty  —  z bólem  to w y zn ać  trz eb a  —  byw a  
nadużyw ane dla korzyści partyjnych

O w szem , w  naszej d z ie ln icy  w ięcej n iż  
gdzieindziej pow inno się u w ażać  za n ak az  su ­
m ien ia  obyw atelsk iego  i ro zu m u  politycznego

EWA ŁUSKINA.

K A R K A M I NA POŁUDNIU
(W PRZEDEDNIU OTWARCIA KARNAWAŁU W NIZZY)

(Dokończenie).
„N a trzecim  ry dw an ie , zaprzężonym  w 

konie w ysokiej p iękności i udekorow anym  m a­
low id łam i znajdow ał się mądry, konsul rzy m ­
ski M arjusz Q uinatus. Ten ry d w an  poprze- 

, dznło d w u n astu  senatorów  n a  koniach pokry­
ty ch  czap rak am i ha fto w an y m i zło tem , oto­
czonych  tłum i m  liktorów .

„C ztery baw oły , p rzeb rane  za  słonie c ią ­
gnęły czw arty  ry d w an  z Ju ljuszem  Cezarem . 
P ontorm o w ym alow ał na js ław n ie jsze  jego czy 
ny  n a  rydw an ie , za  k tórcm  postępow ało dw u­
n astu  jużdzów w zbrojach lśn iących  od złota. 
G ierm kow ie n ieś li pochodnie i lupy  zw ycię­
s tw a

„Na p ią tym  ryd w an ie , c iągn ionym  przez ko- 
n ii sk rzyd la te , n a  k sz ta łt gryfów  b y ł C ezar 
A ugust. D w unastu  poetów na  kon iach  i w  
w h ik a c h  z w aw rzy n u , tow arzyszy ło  cesarzo ­
w i którego u n ieśm ie rte ln ili w  sw ych  dzie­
łach .

„N a szóstym  ry d w an ie , m alow anym  przez 
P oiilnm ę, a zap rzężonym  w7 o s im  jałow ic bo- 
galo u b ran y ch , siedział cesarz  T ra jan . P oprze­
dzało  go d w unastu  dokforć-w czy li p raw ników  
konno , w7 dług ich  toga< h. P isa rze , kopiści, a r ­
ch iw iśc i n ieśli pochodnie i księgi

„Za tem i sześciom a ry d w an am  szedł ry d ­
w an , czy li trium f w ieku  złotego, m alow any  
p^zez P on lam ę, a ozdobiony przez B accia  Ban 
dinelliego lioanem i figu ram i, w ypukło  rz tźb io -

nem i, m iędzy innem a cz te rem a  cno tam i głów- 
nemi- W środku tego ry d w an u  zna jd o w ała  się 
o lb rzym ia  k u la  ziem ska ze z ło ta , n a  k tórej 
rozciągn ięty  by ł trup  w zardzew ia łe j zbroi że­
laznej. Z boku tego tru p a  w ychodziło  żyw e 
dzieckot,.',nagie i złocone, celem  w yo b rażen ia  
z m artw y ch w s tan ia  w ieku złotego, a końca 
w ieku  że laznego1*.

Ten opis, jakkolw iek  su ch e , pozw ala  poznać 
z.mysł m alow n iizości i p lastyk i tego cza su  i 
środow iska, a  za razem  dostojności i w ysoki 
sm ak , jakie go cechow ały . Sam  M edyceusz, 
p ierw szy dosto jn ik  R zeczypospolitej F lo renc­
kiej, b ra ł osobiście u dz ia ł w tych „ tr iu m fach 1* 
jak je zw ano , śp iew ał sw e p ieśn i i w y-iępo- 
w ał w  tych  okazałych  cerem o n iach  w p ierw ­
szym  rzędzie . „Nie sądząc , by to m iało u- 
w lnezać  jego godności, m enzyw ał się n a  u li­
c ach  n a  czele m ask arad . U podobanie w tym  
k ie ru n k u  było  tak  w y raźn e  i tak żyw e, że to 
zam ias t ośm ieszać , przynosiło  m u zaszczy t. 
Pod w ieczór trzy s tu  jezdnych  i trzy s tu  pie- 
s-ZYch w ychodziło  z jego pałacu  z pochodnia­
mi i przebiegało  ulice F lorencji aż do śwutu. 
Pom iędzy niem i p rzeciągały  chóry  śpiew acze, 
z  m alem i poem atam i, k tóre u k ład an o  do tych 
m askarad . B yły chóry  prządek z ło ta , żeb ra ­
ków7, pustelników7, szew ców , m ulników ,. prze­
kupni',ów, fab ry k an tó w  oliw7y i w yrabiaczy7 
w alli. Jak  w idzim y, — dem okracja  w całe j 
pełni. Z tym  dodatk :em , że „w e F lorencji nie 
byli to figuranci, b iedn i ludzie, zap łacen i za 
p rzyw dzian ie  kosljum u podrobionego, lecz o- 
byw ate le , kfórz.y stanow ili o rszak ; m iasto 
w y lęgało  na u licę, szczęśliw e, że mogło się 
sobie p rzy p a try w ać  i siebie podziw iać, jak 
piękna dz iew czyna , kióra w ystaw ia się • na 
spo jrzen ia  w ca łe j okazałości sw ego s tro ju  .

Z obaczm y leraz , jak się p rzed s taw ia  w  W e­
necji, z końcem  18-go w7, za  „ rococca11, k tó ­
re —  jak pisze C hlędow ski —  „nigdzie nie ob­
jaw iło  się trk  p ięknie i uroczo, jak w stolicy 
dożów ".

W ładczyn i A driatyku , u  schy łu  ty s iąc le tn ie j 
potęgi, zachow a ła  swój cza ro w n y  uśm iech  na 
b ladej z w yczerpan ia  tw a rzy  i gest dogaressy 
z płócien Ti.ntorę«tta, n a  swwm tron ie  z m a r­
m uru  i zlol C zar „rococca" był tym  o s ta t­
n im  blaskiem , jaki rzu c iła , jak  b lade róże na 

.c z a rn e  w ody lagun.
K arnaw ał w enecki m iał w  tej dobie, mimo 

<-nln jaskraw ość, coś z m elancho lii o s ta tn ich  
szafę  w i nosił zn am io n a  schyłkow e. Jeżeli je­
d nak  przejaw ialw  się one w y raźn ie  w  życiu 
k las w yższych , to lud w enecki, oraz cudzo­
z iem cy, n ap ły w a ją cy  tłum n ie  na  k a rn a w a ł do 

.W en ec ji ga lw an izow ali puls m iasta , tak , że w 
ow e „szalone dm “ w y w iera ło  wyrażenie odda­
nego uciechom  tak  beztrosk liw ie i w y łączn ie , 
że aż  do dziec innady .

\ a  Piazizecie i p lacu św M arka o d byw ał się 
jak gdyby m iędzynarodow y ja rm ark , gdzie nie 
b rak ło  n a jb ard z ie j ponu larnych  rozryw ek , je­
żeli bow iem  gdzie to tu w łaśn ie , pod obow ią­
zu jącą  m aską, dokonyw ało  ='ę na przeciąg 
tego okresu , praw dziw e z rów nan ie  istanów . — 
W ielkie dam y i k u rty zan y  w dom inach  i w 

1 ak sam itn y ch  m askach , kaw7aIerow7ie w  stro ­
jach fran cu sk ich , w7 tró jrożnych  kape lu szach , 
po-ważni sena to rzy  w pudrow anych  perukach  
aż do ram ion , c icisbeyow ie i ab b a tin i w jed­
w ab n y ch  p łaszczykach , aute.n lyczni C hińczy­
cy , T urcy , P a lm a ty ń cy  w narodow ych kostiu- 

l m ach  z klórem i w iekow e stosunki w niosły  
'o r ie n ta ln e  piętno w areb  te k tu rę  i u m y = m w o ś ć  
m ias ta , m ieszali się z tłum om , ź ąd n y cn  n ie -,

w y b red n y ch  rozryw ek. B udy  kom edja.ntów , 
g im nastyków , magików*i pokazyw aczy  dzikich 
zw ie rzą t, w y ras ta ły  n a  P iazzecie , żyw e k a ry ­
k a tu ry  j trad y cy jn e  typy z „Com edii dell* a r- 
te" budziły  zaw sze tę sam ą w esołość, na 
estradz ie  n ieodzow ny d e n ty s ta -sz a rla ta n  na 
poczekan-u  rw af zęby i o rd y n o w ał n iezaw odne 
środki na w szelk ie dolegliw ości, poczem  e s tra ­
da zam ien ia ła  się w7 scenę teatralna., na  k tó ­
rej ten sam  sz a r la ta n , ub rany  na  w7zór c z a r­
noksiężnika w w ysoką czapkę, k sz ta łtu  głow y 
c u k ru  i togę m alow aną  w ptak i i zw ierzę ta , 
z rzu ca ł ten strój cudotw órcy  i zm ien ia ł się w  
oczach  w im ipresarja trupy  kom ików , a  czę s ło 
p rzerzuca ł się sam  w7 b łazeńsk ie  suknie  P a n -  
ta lona , ro z śm ie szan e  7 jiocieszając sw e o iia ry  
trąd  yc y jn e m i konc ep I a mL

Pod rzęskstem i św ia tłam i ilum inacji, w  u- 
kw icconych  gondolach n a  lagunach , w  m ro­
kach  sta ro ży tn y ch  m urów  pałaców  i c ia sn y ch  
u liczek, snuln się sieć m iłosnych in tryg , w śród 
b rzęku  g itar i m andolin  słodkich  śpiew ów  se­
ren ad  i ostrego pisku kociej m uzyki, n a leż ą ­
cej do stałego rep e rtu a ru  tych rozryw ek. „Je- 
dymem dobrem  m ałżeństw em  w  tym  tłum ie 
był A rlekin, iakc p rzy w iązan y  ojciec, p ia s tu ­
jący sw7ą najm łodszą latorośl, pudla zaw in ię- 
tego w  pieluchy, którego zd rad za ł tydko ogon, 
w ystający  z poduszk7 C olom bina między7 dw70 
ma tańcam i, k a rm iła  go m lekiem  z flaszcczki. 
Inna znow u, c z u ła  m atka, także z pieskiem , 
ale w  żałobie, b iegała  zrozpaczona, dopytu­
jąc się, czy  nie w idziano  jej n iew iernego ko­
ch anka , który obdarzyw szy  ją tą dziec iną, 
uciekł bezpow rotnie".

Z tych  kom iczn i ch epizodów  z tych  ży­
w ych k a ry k a tu r: Anglików , N iem ców , F ra n ­
cuzów . Aaabów, a przedew szystK iem  H iszpa-
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zaufania do Państw a i Rządu w zm acniać. —
Z daje się dz iś n iejednem u, że w tedy się p rzy ­
s łu ży  kościołow i i w ierze św ., gdy w edług o- 
sobistego p rz ek azan ia  sw ego ośw iadczy  się 
przeciw  polityce I łz ąd u ; gdy tym czasem  ró­
w n ą . a  n ie ra z  m oże lepszą przysługą oddaje 
kościołow i ten , który popieraiąc Rząd i w ła ­
dze, stoi' n a  str~ży praw św iętych  kościoła i 
n a d  u szan o w an iem  ich  czuw a.

Ks. b iskup  L isieck i kończy  swój okólnik  w y ­
ra ź n y m  zakazem  nadużyw ania  am bony dla 
celów  party? ych, zazn acza jąc , że uka rze  k aż ­
dego, k tó ry  to bv u czv n ił. N ak ład a  rów nież n a  
k s ięży  obow iązek, a b y  pod żadnym  pozorem  
n ie  dopuścili w ciągnąć  b rac tw  i s tow arzyszeń  
k o śc ie ln y ch  do ąg itacji w yborczej.

S łow a ks. L isieckiego w y w arły  g łębokie w ra ­
żen ie  n a  Ś ląsk u  i n ie  pozostaną  rów n ież  bez 
ech a  n a  teren ie  całe j R zeczypospolitej.

WEe l<3 moisifiestocia Ślasha 
za lis!q rcarsz. Piisutishlego.

Katowice, 5 lutego. (H ). Dziś odbył się w 
K atow icach  w feali pow stańców  tłum ny w iec  
przedw yborczy Bezpartyjnego blokn w spół­
pracy z rządem. (An. N ar. Zj. P.) P rzem aw ia ­
li" n a  n iem  czołow i kan d y d ac i tego b loku: ks. 
p ra ła t  Londzin z C ieszyna, b u rm is trz  Grzesik, 
p A lojzy Kot i w ło śc ian k a  Bram owska z Że- 
g lin a  pow. T arnow sk ie  Góry. N a w iec p rzy ­
by ło  około 3 tysiące osób. W iec zagaił prezes 
Z w iązku  robotników  b u d o w lanych , p. K ow al­
czyk, poczem  re fe ra t polityczny  w ygłosił p. 
K arol Grzesik, w y jaśn ia jąc  zeb ran y m  program  
B. B. W R- P o w itan y  b u rzą  oklasków , ks. p ra ­
ła t  Londzin odparł oszczerstw a, jakoby B. B. 
W . R. b y ł „n ieka to lick im  i m asońsk im ". R ząd 
M arszałka Piłsudskiego utrzym uje jak najlep­
sze  stosunki ze  Stolicą Apostolską, co stw ier­
dził ks. prym as Hlond w czasie swojego po­
bytu w  R zym ie, dlaiego m ów ca poszedł za 
tym  rządem . Z resz tą  dobroczynne sku tk i ty ch  
rządów  św iadczą  o tern, co zdziała ł M arsza­
lek  Piłsudski dla Polski. M arszałek  P iłsudski 
od su w a od ży c ia  politycznego ludzi złych  i 
geszew ciarzy. N owi posłow ie m uszą  z tym  
rządem  w spółdziałać, aby  dolę rzesz p racu ją ­
cych  jeszcze popraw ić. W końcu  ks. p ra ła t 
L ondzin  z w ielk iem  u zn an ie m  om ów ił rządy  
w ojew ody G rażyńskego n a  Ś ląsku , podk reś la ­
jąc , że takiego w ojew ody zapobiegliw ego w oje­
w ództw o  śląsk ie  dotąd  nie m iało .

N astępn ie  p rzem aw ia ł p Kot, k tó ry  om ów ił 
p o stu la ty  robotnicze. Z kolei p rzem aw ia ła  
w ło śc ian k a  Bram owska i red. P rzybyła, który  
o d czy ta ł rezolucję, u ch w a la jącą  konieczność 
jednolitego b loku wyborczego, którym jest na- 
rodow o-chrześcijańskie zjednoczenie (BBYVR). 
Z eb ran i w y raz ili pełne zautanie do rządu 
M arszałka Piłsudskiego i jego p rzedstaw ic ie la  
n a  Ś ląsku , w ojew ody G rażyńskiego  i w ypo­
w iedzie li się z a  bezw zględnem  poparciem  
tych  rządów.

O krzykam i n a  cześć rządów  M arsza łka  P ił­
sudskiego i w ojew ody Grażyńskiego zakończo­
no ten m anifestacyjny wiec, Oprócz tego w ie­
cu odby ł się w dn iu  dzisie jszym  na  te ren ie  
całego w ojew ództw a śląskiego ca ły  szereg  
w ieców , n a  k tó rych  pow zięto analog iczne  re ­
zolucje głosow ania i poparcia listy  Nr. 1.

i s i H i w i e s m w o i u i e  za lista itr. k
L w ów , 5 lutego. (C). W  sa li k in o tea tru  Apol­

lo w e L w ow ie odbył się w  niedzielę  tłum ny  
w iec  p rzedw yborczy , zw ołany  przez Bezpartyj­
n y  Blok W spółpracy z Rządem. W iec zaga.il 
red. Laskownicki, prebes kom itetu , poczem  mo­
w ę k an d y d ack ą  w ygłosił p. T okarski W w ie­
cu w zięło  u dz ia ł tysiąc osób w szystk ich  sta­
nów.

W Oświęc:miu.
O święcim , 5 lutego. (O). Dziś odbyło się w 

O św ięcim iu zeb ran ie  delegatów  kom itetów  lo­

ka lnych . P rzew odn iczy ł p. BaAcik. R efera t o 
sy tuac ji przedw yborczej w ygłosił prof. Cygą z 
K rakow a. N a podstaw ie dotychczasow ej dzia­
ła lnośc i stw ierdzono  pom yślny s tan  akcji listy 
Nr. 1, gdyż zabiegi i prace stro n n ic tw  prze­
c iw nych  rozb ija ją  oię o zdecydow ane stano­
w isko listy  rządowej. Po k ilkugodzinnych  ob 
radach  p rzystąp iono  do w yboru  komitetu po­
w iatow ego. P rzew odn iczącym  został w y b ran y  
p. W ysocki z P o lank i W ielkiej.

S to w a r z y s z e n ia  D, w o is K o w y c n  potentata aKGJe 
g r u p y  in w a l id ó w .

S tow arzyszen ie  rezerw istów  i b . w ojsko­
w ych , Z w iązek  Legionistów  P olsk ich , Zw. P od­

oficerów  rezerw y , C en tra ln y  Z w iązek O sadni­
ków, Polska O rganizacja  W olności, Zw. b. u- 
czesbników  pow stań  narodow ych , Legia In w a ­
lidzka, n a  zeb ran iu  delegatów  potępiły jedno 
głośnie grupę inw alidów , która dla celów  oso­
bistych w yłam ała  się z solidarnego postępo­
w ania w szystk ich  organizacyj b. w ojskowych, 
zgłaszając przy wyborach w łasn ą  listę nr. 29 
p. n, K om itet W yborczy Inw alidów  i zdem o­
b ilizow anych  w ojskow ych. P odpisane O rgani­
zacje u w aża ją  postępow anie tej grupy za ro ­
botę destrukcyjną, dążącą do rozbicia Bezpar­
tyjnego Blokn W spółpracy z Rządem, za któ­
rym opow iedziały się w szystkie w yżej w ym ie­
nione organizacje.

~o§o-

Listy kandydatów do Sejmu
w województwie krakowskiem.

nów , z grup sa ty ry c z n y c h , np. sz a ta n  z 7 
g rzecham i glównema, k tóre p rzed s taw ia ły  fi­
g u ry : skąpca., ch łopa , k u rty z a n y , adw okata , 
lek a rza , żo łn ie rza  i ap tek a rza , w y w iąza ł się 
ów zm ysł do parodji i groteski, k tó ry  stanow i 
o s trą  p rzyp raw ę m alow niczych  korowodów n i­
cejskiego corsa. T ak sam o o lb rzym i m an e­
k in , —  k tó ry  n a  w schodn im  ja rm ark u  w io­
sen n y m  t. zw. „S en z ie '', jak i następ o w ał po 
za ręczy n ach  doży z m orzem , —  p rzed staw ia ł 
w zó r najnow szej mody p a ry sk ie j n a  rok c a ­
ły , —  jak i owe duże la lk i, s taw ian e  w  k aż ­
dej dz ie ln icy  W enecji w dzień  tłustego czw arb  
k u , p rzed staw ia jące  najznakom itsze  p a tryc ju sz  
k i m iasta , a  k tóre w łaśc iw ie  by ły  w ielk iem ł 
bon.bonierka.mi, przepiłow yw anem u o k ru tn ie  n>a 
zak o ń czen ie  k a rn a w a łu , by sypnę ły  gradem  
cuk ierków , c ia s tek  i owoców na  pospólstw o, 
toczące  o n ie  w alkę  do późnej nocy, —  sta ły  
się p ierw ow zorem  d la  ow ych groteskow ych 
m an ek in ó w  i m aszkar, jakie s tan o w ią  n ieod­
zo w n ą  cechę  k a rn a w a łu  nicejskiego.

T ak im , jakim  by ł, hu la szczy m , b a rw n y m , 
k rzy k liw y m  i m ięszanym , k a rn a w a ł w en ec­
k i. podn ieca ł jednak  zb lazow ane nerw y  sw ą 
żyw otnością  i w erw ą, do tego s topn ia , że gdy 
p rzeży ł się w życiu , w n e t odrodzili się n a  sce­
n ach  tea trów  zag ran icznych . T em atu  nie b ra ­
k ło , w szak  w  tłum ie m asek k rąży ł n iejak i 
C asanow a i pew ien lord B yron a  nici in try g  
m iło snych  sta rczy ło b y  n a  w ysnucie  „ tysiąca  
i jednej w eneckiej nocy". F igury  z Comedid 
d e ll‘a rte  wwstepują w kom edjach G ozzi‘ego, 
jak .,Tu-randot“ , a w spó łczesny  n am  poeta E. 
R ostand  w „O statn iej nocy Don J u a n a " , użył 
jako  tła  akcji poem atu  —  k a rn a w a łu  w enec­
kiego. i

Okręg 41. Kraków miasto.
List 12 —  m andatów  4.

Zgłoszono l is t  d w anaście  w n astęp u jącym  porządku:

B E Z P A R T Y JN Y  BLOK W SPÓ ŁPRACY Z RZĄDEM  
N R . 1.

D r K rzytanow slci Adam  prof U . J ;, dr D ybow ski
T adeusz, prym . szp it. św, Łazarza^ inż. M ianow ski 
H Din ryk , prof. Szk o ły  P rzem ysł-, Sta.nkiewiaz W oj­
c iech , m istrz  kraw ieck i.

L IS T A  P . P . S . (N r. 2).
B r  E m il Bobrowski* dr Z ygm unt M arek,

M iecz., R u tk iew iezow a A nna, Ł ap ińsk i K azim ,, K ór­
n ick i K arol, K ożuch Jan , P ieczarsk i Michał.

L IST A  P . P . S . LEW ICA- 
A ndrzej Ozuma, P io tr  S p ałck , W ład. P ob oittiak ,

J ózef M adej.
LTSTA K ATO LICK O -NARO DO W A.

H ytnar S tan is ław . N yoz M ichał, dr S n rzyck l S te ­
fan , K n k la  W ojciech* Ł odzińska K aro lin a , M arski
Teod er.

P O L SK I BLO K K A TO LIC K I (Ch. I). I P ia st) .
Tnż. A dcl mam A leksander, dr K rajew sk i J ó z ef Gu 

staw , ks. K asprzyk  L udw ik , dr "Rozmarynów i oz B-ole 
stnw , W róhol Ig n a cy . H offm an  M ikołaj, T nicakow a  
Waleirja* T okarz Jan .

ŻYD. ROBOT. KOM. W Y B . „PO  A L E J -S JO N'4.
W itk in  Jakóh , BiirhaTum Antorni (N atan V, Srzyftmam 

Ł ajb  dr.. S agan  Szachme E fro im , A delm au  M ina. 
R ych tor  L ejzor.

Z JE D N . N A R Ó B. ŻYD. W  M AŁOPOLSCE.
D r Thom A braham  dr W n h rh n ftlg  Sam uel,

dr B ulw a D aw id, H aller  H otsz L uzer. Sp lra  Samnel* 
A hrabam er Izra e l, S iissk in d ow a A m alja , A lter  M ojż.

Z JED N O C ZENIE ROBOTNIKÓW  K R A K O W A .
Wam i el i sta W iktor. K araś Edm und, Jeż  Mieczyałaiw, 

H aem ig E froim .
OGÓLNY ŻYD. ZW . ROBOT. „B U N D 44,

D r Soh reiher Rp-nryk, E h r lich  H ersz, A lter  Wi-ktotr, 
L lchtoiujtein  Izrael.

KOM ITET. B EZ P A R T . ŻYDÓW.
Sehrei bor D aw id , S te in b erg  B erisch , Saokheiim  

K ljasz.
JEDNOŚĆ ROBOTNICZO-CHŁOPSKA.

Si orank łow icz P a w eł, M ie r n ik , P io tr , Sochack i Je* 
rzy  O zeszejko. "Markowicz B ernard,
ŻYD. SO CJALNA PA R T . ROBOTN. „P O A L E -S JO N 4.

Inż. R e iss  A nzelm , K ohn Benjam in., F riedb erg  
C h ask ie l. • 1

Okręg 42.
Kraków powiat -  Chrzanów -  Oświęcim- 

M iechów-Olknsz.
M andatów  8.

B E Z P A R T Y JN Y  BLOK W SPÓ ŁPR A C Y  Z  BZADEM  
NR 1.

Poobm arsld  B o lesław , prof. fflnm .: K loszrayó.lrl 
Edwnrd, r d n lk : G aw likow ski Jan , ln żyn ior  roln ik  
O erezyoa W ojciech  ro ln ik ; B iereń  Jan , ro ln ik , 
w ń it ; ' Stank iew icz M arian , o loklrotei-hnik , hnrmiHtT7: 
O lknsra; Diniipo S7,o7ooan. roln ik : K rzyw da Stani 
sław . rolnik: Niookn FranolR7ok. ogrodnik , w ójt; O' 
auch W alen ty , ro ln ik : K ośm idcr Leon, rolnik:.

L IST A  P. P . S . (N r. « ) .
DnR7.v0s.k1 Ttm scy; ŻiUawskl Z rgm nnt; C hałupka  
Piotr, pspiidopim  Jan K w ap iń sk i; N osal .Tan: Dy* 
now ski Frano.is7.p1k: K w atera W in cen ty ; Tylkorwski 
K azim ierz; Sanak Józef.

P . P . S . L EW IC A .
Cwnma A ndrzei: A lbin Ro.enTW.1ff ,.Bó*yc.k1“ ;

K arol W ofn inkow icz; Dnhrck Józef; Adam ozyk S y l­
w ester: K apnśoik  PiotT: J ó zef K ram arz; P iotruszow  
ski S ta n is ła w . Pajda Józef.
M ONARCHISTYCZNA n n f i \N IZ A C J A  W SZECH- 

STA N O W A .
H enryk  Przvborow sk i: N oszczyk  P a w eł Józef: Anto- 
siak  .Tan; Gn-winek W tadys>aw; Rzvraiizyk Edward: 
Kuiknryk Jan: T w ardow ski W alen ty .

JEDNOŚĆ ROBOTNICZO-CHŁOPSKA.
S lcran k iew loz  P aw eł; Sochacki Jerzy  Ceazejko; 
K urtz Jakób .

STRONNICTW O Ł IT łO W E  W YZW O LENIE: 
K arkow ski Tom asz; Dr. J a n ik  M ichał; Bednarczyk  
A ndrzej: B oneek i .Tózef: K nrb iel M ikołaj: Sroka
S ta n is ła w : N e tc lsk i A lek san d er; J a rosz  A nton i
W łosek W in cen ty .

ŻYD. SOCJAL. PART.TA ROB. PO ALE-SJO Ns
C haskel F riedb erg: B en iam in  K ohn: Ohaim  H enls.

LTSTA KATO LICK O -NARO DO W A;
R ym nr S tan is ław ; S ob czyńsk i A nton i; Sm nłciisk l.

ŻYDOW SKI ROBOTNICZY K O M ITET W YBORCZY  
PO A L E -SJO N :

T.ew Icek-.Tnda; B uzbatim  A nton i: Szyfm an Łajb  
dr.; H olen d ersk i L ew ; Sagan  Szachue E froim ; A bel- 
man.

N . P . R .:
Dr. S ta n is ła w  K lim eck i: F ran ciszek  Obrzód; M ichał
G rajek.

STRONNICTW O CH ŁO PSK IE:
.Tan Tabor: K otnia J ó zef: G um iila F ranc.: O ajkow  

ski Ja.n: D ejw orek  T eo fil: R achtan  W lad .; Myazor
S ta n is ła w .

B IN D :
Dr. S z y ja  F en sterb lan ; Hirsch E h rlieh ; W ik tor AJ-
ter . i
OGÓLNO-ŻYDOWSKI N A R . BLOK W YBOBCZY;

M ajer Sza.pira: F eiw el Stem pel: M ojżesz D eutscbor;
Józef H irsch  Sterub erg.

ZJED N O C ZE NIE  NARODOW O-ŻYDOW SKIE  
W MAŁOPOLSCE:

Dr. A braham  Ozjaez Thon; Joah im  N enger; Dr. Otto 
M enaacho.

Z W IĄ ZEK  C H Ł O ^SK L
T adeusz S łap iń sk i: W ład ysław  D om agalsk i; F r.

P aluchow aki( dalszo n azw isk a  opuszczam y).

Lista N r. 25. Ch. D .-P ia s t .
W  uzup e łn ien iu  w czo ra jszych  wiadomości 

o lis tach  k andyda tów  na okręg 42, donosim y, 
że zgłoszono jeszcze listę Ch. D. —  „P ias t"  w 
n astęp u jący m  sk ładz ie : J a n  P u c h a ik a , P io tr

W yroba, F ranc iszek  G aszyński, dr P io tr Mar­
czak, W aw rzyn iec  Mąsior, Jan  Skrzydło, Jan  
W alczow ski, P io tr W ęgrzynow icz. z

Okręg 43.
Wadowice -  Biała -  Żywiec -  M yślenice- 

Nowy Targ-Spisz-O raw a.
List 18 -  m a n d a tó w  7.

L ista  N r. 1. B E Z P A R T Y JN Y  BLO K U W SPÓ ŁPRACY  
Z RZĄDEM .

G alica  A ndrzej, gen . b rygad y; F e lik s  Gwiżdż, d z ien ­
nikarz: W alew sk i Jan , d z ienn ikarz: Praszka Józef,
prof; C yooń -R óżyck i; W ojd y ła  W aw rzyn ioe; H y la  
W iuconty , roln ik ; H aszel P iotr , ro ln ik ; S top k a  Cze­
sław , roln ik .

L ISTA  P . P . S.
K azim ierz C zapiński, A ntoni P a jęk , Jon D urczak , 

M ichał B ab iń sk i, J ó z e f Feiken, Józef P op ia , S ta ­
n is ła w  B ucała , A nton i S yn ow iec* A dam  P etk o, Jan  
K ońsk i.

L IST A  ST R O N N IC T W A  CH ŁO PSK IEG O .
Anprusfcyn W ęglarz, A lek san d er D ecków , W ojciech  

G roński, J ó zef G ryndzink, J u lja n  H y jek , F ran ciszek  
B ry ja , Ł ukasz B aran iak .

L IST A  K ATO L. N A R Ó D . N r. 24.
K ozłow sk i M edard, Z aiaozek E dw ard, P a w lica  J ó ­

zef, F ija k  Mnoie.i, C zułak Józef, M row ieć Józef, 
H arnaś F lorjan , J a n ik  F ranciszek .

P O LSK I BLOK K A TO LIC K I (OH. D. I P IA S T ).
W ersch ler L udw ik, H o lek sa  K arol. M irek W alen ­

ty , W aw ak Józef, K am iń sk i W ojc iech . K am iń sk i 
rauciszek , P a w lu sia k  F ran ciszek , P ysz  A ndrzej.

L IST A  KATOL. U N J I ZIEM  ZAOHODN. N R . 34.
K s. prałat .Tan M adej, prob. 1 dziekan; Zajączek  

E dw ard, przem ysłow ieo  ł bu rm istrz  K et; R udziński 
M arjan, ro ln ik ; Lorenz Józef, em. insp. szk.; S u ­
choń K aro], roln .; S to jeh a  Jnkób, roln .: J a c in a  Jan, 
roln ik . Z akopane; K em pner M arjan, rolu., Ł ętow nia , 
M aków; B obrow ski S tefan , ro ln ik .

L IST A  P . S . L. W Y ZW O LEN IE.
Dr. J ó zef Putek . F id e lin sz  Szczepan , L isocki F ra n ­

c iszek , B nkow ski-T okarsk i J a n , L ach J ózef, G olec  
K arol, K u ła g a  Józef.

L IST A  ZTEDN. NAROD.-fcYD. W  M AŁOPOLSCE.
b r . A braham  Ozjaszj T hon, Dr. Ł azarz G oldw asser, 

G iw arja  T erło, Salom on B ester.

LTSTA ZW IĄ Z. CHŁOP. W SPÓ Ł PR . Z RZĄDEM .
K aźm ierozak Józef, ro ln ik ; C ychoń W in cen ty , ro l­

nik: K let A leksander, ro ln .; P u lch n y  W alen ty , roi.; 
M ajcherek  Jan , roln.; P iszczak  Jan roln : G ałuszka  
Jan, roln.: K o is  .Tó-zef, ro ln .: B ielak  M arcin, ro ln .; 
K eroes J ó zef roln.; L iszka H en rrk , ro ln .; Łapa  
.Tan. roln .: ś lu sa rcz y k  S ta n is ła w , roln .; W,ła d y sła w  
D yrda, roln ik .

N A RO DO W O -PAtfSTW O W Y BLO K PR A C Y .
Stan isław  S m erdzyńsk i, W ład ysław  W aluś, F r a n ­

c iszek  Tabi szew sk i.

L ISTA  P . P . S . LEWTCA.
A ndrzej Cznm a, F ran ciszek  B artoszek. P io tr  S zy ­

ldak , .Tan Forhach. J ó z ef Tm ielski. Ktan. Stopka. 
ZW. CH RZ.-LUD. IM. 6P . K S. STOJ AŁOW SKTEGO.

P ilarz  Rom an, red .: Trojan Jan . in tro l.; 0 ]ear-
C7.yk Jan , tokarz; W cisło  Jan , ro ln ik ; Dr. T epera  
W ojciech; A lek san d er  Ć w iertn ia.

Pozatem  w n iesion o  jeszcze n a stęp u i^ ee  l is ty :  L ista  
M flośel Botra I O jczyzny: J ó zef D znańsk i, w ła śc i­
c ie l dóbr. N ow y T ar#. L ista  Jerzesro R ożańsk iepo, 
roln ik . L ista G ustaw a H orw atha . L ista  Ja n a  Dunin  
Brzezińskieięro, Ja n a  B ury 1 S ta n is ła w a  W aw rzyń ca  
B ania, w szystk o  po 1 k an dydacie .

Okręa 44.
N. Sgcz-LIm anowa-Bochnia-W ieliczka.

List 15 —  m andatów  6.
L IST A  Z JED N O C ZE NIA  NARODOWO* 

ŻYDO W SKIEGO N r. 17.

P r . A braham  O zjasz T hon, rabin , dr, Sam uel W ahr- 
haftiff adw okat, H ersch  Luzer H eller , dr. D aw id B u l­
w a adw okat, M esehuler Jerosohem  K lu ger , Szym on  
K apelln er, Jakób  S tneger.

L IS T A  C H Ł O PSK A .
S ta n is ła w  K ról, P ach ołek  A ndrzej. W in cen ty  T o­

m asz, L iszka Jan , Ł uszczyrz A nton i, L ipa Józef, 
K ubisz J ózef, Ł uszczyrz Franciszok .

LISTA  ZW IĄ ZK U  SO C JA LISTY C Z N Y C H  PRACO ­
W NIK ÓW  ŻYDO W SKICH (P O A LE -SJO N ).

Bbhm Leon, H askel F ried b erg , Chaira H enig , dr. 
Dawid S ch lan g .

K A TO L IC K A  U N JA  ZIEM  ZACH O DNICH  N r. 3».
Stadnick i Adam  z iem ia n in . S ad k iew icz  JÓ7ef roln ik  
i Prof. ffimn., L ipow ski T adeusz roln ., O iełek  P iotr  
roln.. B ajer  J ó z ef roln., G arski J ó zef roln ., W roński 
Józef ro ln ik .

LTSTA B . B . W . R.
P ierack i B ron isław , płk. sztabu gen .; J a siń sk i T- 

srnacy roln ik , T om aszk iew icz  Leopold, prof. g im n . 
i nz|cnn}karz: Zapała J ó zef ro ln ik , K ozieł S ta n is ła w  
roln ik , dr. S ch en r in g  S ta n is ła w  sędzia, Madej Ka 
spor roln ik , B uland a A ndrzej, ro ln ik , Jurczak  Jan  
rolnik .

L IST A  P . S . L . W Y ZW O LEN IE.
PorębRk! A ndrzej, Turek Józef, P itn ła  Józef.

LISTA  STR O N N IC TW A  CH ŁO PSK IEG O .
Bu dysz W ład ysław , K n lin a  F ran ciszek , Gawroń 

W alen ty . Lech Józef. T oknm syk  Jan, K lim ek W in­
cen ty , T okarczyk  S ta n is ła w , J a g ło  S tan is ław .

L IS T A  P . P . S . LEWTCA.
Czuma A ndrzej, G ołąb Jan , T rębacz F ran ciszek , 

G rzegorzyk P iotr .
LISTA  KATO LICK O -NARO DO W A N R . 24.

Sikora W incenty . P ilch  W incenty , G ołębiow ska Zo­
fia ,  K raw czyńsk i F ranciszek . Jn ch im ezyk  A leksan  
der, P aszyń sk i J ózef, O leksik G ustaw .

PO L SK I BLOK K A TO LIC K I (CH. D. I P IA S T ).
Dr. K iernik  W ładysław , Potoczek N arcyz, Oiolcokl 

K arol, Topa W ład ysław , M anat Józef, M aciiiszck  
W ojciech , Dudzik S tan is ław , R yba Jan , S trzęch ow icz  
F ranciszek , D użuiak  Jan , Mróz Jan ,

L IST A  P . P . S.
Dr. M arek Z ygm unt, M atkowski Jnn , dr. Rznmski 

Koman» B ojarków na M arja, P tak  Józef, K rzysztofek  
Jan ,

L ISTA  ZW IĄZK U C H Ł O P S K IE G O :
W innicki A ndrzej. M okrzycki Józef, K urczak J ą .  

rzy, O kulicki Jan , Sendarek  Jan, ,° 'VI5*S1
A leksander, G odyń F ranciszek , W aligóra Jo zer, D a­
niec  Ign acy , B ohyja  Józef, Gondek Jęd rzej, B artosik  
W ojoiech.

L ISTA  ZW IĄ Z K U  CHRZESC LUD IM . S. P .
STOJ A ŁOW SK I EGO.

In i. Jan S tok losz. B ohert Rydz, Jan  O koński, M l- 
ch a ł Lech, R udolf C ypiń sk i.
LISTA  ŻYD. ROB. K O M ITETU W Y B. PO A L E -SJO N .
W itkłnd Jakób , Lew Icek, dr. R afael ^ ^ ^ er,T .̂n^a  
Schachu  E fra im , R ożen Józef, R ich ter  L ejzor  
H erschko.

LTSTA R U SK A  NR. 20.
Dr. O rcst H n a ty u a k , H aras G rom osiak, Sem en K u-  

landa, M ich ał Seuko.

Okręg 45.
Tarnów -Pilzno-Brzesko* Dąbrowa- 

Grybów-Gorlice.
List 13 — m andatów  7.

BEZPART. BLOK W SPÓ ŁPRACY Z RZĄDEM  Nr. L
Jak ób  B ojko, ro ln ik , W ladysta-w B yrk a , K arol Ja- 

roaz, roln ik . W ła d y sła w  S ień k o , naucz., F ran c iszek  
Św iarczek , ro ln ik , M iota] R y siew ic z , sekr. R ady po­
w ia to w ej, M aciej Ozuła, in w a lid a , F ran ciszek  Paw . 
ro ln ik  1 n aozeln lk  g m in y , AJeksandeir M ordaw ski, 
rolnik-

K ATO LICK A U N JA  ZIEM  ZACH O DNICH  Nr. M-
Ks. dr. Jan  Czuj, profosnr U niw ., T a d e u s z  Łu- 

bień«.ki, ro ln ik , Tgnacy S tarzyk , ro ln ik , Jozef 1 <>ró- 
bi„ sek retarz. Jan  Z ych, roln ik , P a w eł G tow aoai, 
roln ik .

P O L SK I BLO K  K A T O L IC K I (C H . D . I  P IA S T ).
W in cen ty  W itos. Jan B rod ack i. H enryk  

Stanisłaiw  C zuchnow ski, Jan P irog , Józ^f Steiinnoi, 
W ład ysław  T en dera, S ta n is ła w  K ow alik .

PO LSK A  P A R T JA  SO CJALISTYCZNA.
Adam  Ciolknaz, M arian Szknrn/t. S tefan  P ełry łta , 

Jnkób Ł ach eck i. S ta n is ła w  Sutek, L udw ik K o .m a , 
Ig n a c y  Sido, Stcran K nrek, S ta n is ła w  K ulpa. Ma­
c ie j G ryhek, M arek K uboń, F ran ciszek  Bacizek.

Z JE D N . N A R . ŻYD. W  M AŁOPOLSCE.
Dr. A braham  O zjasz T hon. L udw ik Oberlaenderr. 

dr. Sam uel H iT srhfeld . G ier-A ria  E rlo, Jozef Ue-u-
m ann. W olf G ctzcl.   . . „ n n r r z r
ŻYDOW SKI ROBOTYTC7Y K OM ITET W YBORCZY

„PO A Ł E J-SJO N ".
Lew Ice.k .Tnda. B uxbanm  A nton i (N ału n). 

m an L aib dr-, Hn 1 p.ndeeski L ew , Sagam S-zaonne  
Effroim, Abelma-n M ina.

L IST A  P . P . S.-L EW IG A .
A ndrzej Ozu ma, B o lesław  M orosi, Salom on Hirsch 

S^urm, aN tan Kalfins.
STRG NNICTW G  C H Ł O PSK IE .

J6zp-f B orek, Jan L enard, P a w eł K aael, Jó^cf R a- 
naś, T eo fil K leczk ow sk i, Jan  Czyż.

Z W IĄ Z E K  C K R Z ^ C Ł T A N S K O  L T T IO W Y  P . K S .
STOJ AŁO W SK IEG O .

Fram Ciszek ^ fatnga. Ig n n ey  W ilozynflkL M ich ał 
Ki-ftiil, S ta n is ła w  T racz. Zdzieław  W ierciak , Stami- 
sław  M ich alczew sk i.

OGÓLNO ŻYDOWSKT BLO K NARODOW Y.
M ajer Sza.pira, Izaak  B au m in ger , M ojżesz D eu- 

tacheo*, M ajer ?wp»tein.
ZW IĄ Z E K  C H Ł O PSK I.

K on stan ty  L ask ow sk i, S ta n is ła w  S^pak. S ta n is ła w  
W ośnieaka, J ó zef K onarski. S ta n is ła w  D ryndal, B  o.j 
ciech  R uda. Ig n a cy  K ról. L udw ik Romaa, F r a n c i­
szek G adeoki, W ła d y sła w  W ^olok. M aria Genrzowa^ 
J ó zef P i et m sza . Ja.n C eg ie lsk i, Z v«m nnt W solok.

PO L S K IE  STRON. LUDO W E „W YZW OLENIE*4.
Jan K am iń sk i.

L ISTA  R U SK A .
W ojtow icz  T eodor, M onczak Józef, K arczm arczyk  

Jan , S taw ysk i Z achary. Ja.reczak S tefan , ks. C hy- 
la-k D ym itr , W ańko Ł ukasz.

Okręg 46.
Jasło-M ielec-R olbuszow a-Tarno^rzeg- 

Ropczyce -  Strzyżów.
List 17 —  m andatów  6.

B EZ P A R T Y JN Y  BLOK W SPÓ ŁPRACY Z RZADE5Ł
B ojko Jakób , ro ln ik . D obrzański S ta n is ła w , orz-* * 

K antzk i K arol. prof. g im n .. Strek F ran ciszek , r o l­
nik. B y lick i Stawi-sław, ro ln ik , Wójtrnwic-z F ran c i­
szek . k ier, szk„ L eeiak Francisae-k, ro ln ik , Dostya^  
J a n , abs. praw.

Z W IĄ Z E K  C H Ł O P S K I.
K rępa Francisze-k, M adej Jakób , Z rebińskl S ta n i­

sław . M otyka W ojciicoh, Sudoł Jn-n. Wrilk  Stanisłtf^L  
Ćwieka Sta-nisław . H op Józpf. N ied zie la  Stanibła'W« 
W ójcik J a cen ty , Bal Ja-ti, ftwider Jan.

PO LSK I BLOK K A TO LIC K I CH. D. -  P IA S T .
M adejczyk Jan , dt. K uśn ierz  B ron isław , J ed yn ak  

J an  H en ryk , B ielak  Jan , Mytv<\h M ichał, dr. Mad^J 
LfMmnrd. Czopek W ojcnech, E kierd  Andcrzaj, Z iem ­
ski S ta n is ła w .

Z JED N . N A R .-ŻY D O W SK IE  W M AŁOPOLSCE.
Dr. T hon Abraham  O zias*. dr. H irsch fe ld  Sam o eh  

dr. O berlaonder L udw ik, H eller  H orsch, hm#?-* 
B uchzajc  Jakób , T n ch fe ld  N afta li.

LISTA  KATO LICK O -NARO DO W A.
MatłoOT Józef. R adom ski M ichał, G arbacik Mlch®Ł 

L ew icki Antonii, S,zozyTck S ta n is ła w , B akas JózeL  
P iw ow ar M ichał.

P O L S K IE  STRONNICTW O R A D Y K A L N E .
K s. Okoń E u g en iu sz , W ikUir M ieczysław . R ybak  

Stanifiław . S w iergó l Grzeigorz.
POUSKA P A R T JA  SO CJALISTYCZNA.

B ator R udolf B olesław , P ilch  W ład ysław , Ma-TcŁ 
nek K lem ens. W ojtanow aki Jan , Orło-wskd Andrzej* 
Sobocińsk i T eofil.

„W Y Z W O L E N IE -.
B ucko S ta n is ła w . W iacek Jó zef, M aslyk  

G ancarz W aw rzyn iec , Kov*zab Józef.
OGOLN 0-Ż Y D . BLOK N A R .

Szap ira  M ajer, S tem pel F e iw e l. T rcy lioh  Chaim# 
Eck»tei-n M ajer.

ŻYD. SOCJ. P A R T JA  „PO A L E -SJO N 4*.
Dr. Leon Bóhm , dr. P in k as L aufbahn. C hatóPl 

Friedberg. B en jam in  Kohn.
KATOLICKA U N JA  ZIEM  ZACHODNICH.

Grei^s B ron isław , R orodyńsk i Z bigniew , W ięcek  
W ojciech . Pow rózek S ta n is ła w , N ow icki A ntoni. N i- 
sio łek  Jan.

ZW . CIIRZEŚĆ.-LUDOW Y (STO.IAŁOW CZYCY).
A nton i Paduch. S ta n is ła w  Zaranek, A nton i Urban, 

W alenty  L ipiarz, W ojciech  Lipa.
STOJAŁOW CZYCY (d rn gal ista ).

Jan  Ożóg. W alen ty  L ip iarz, Józef W ięcbo-wlcz.
STRONNICTW O CH Ł O PSK IE.

D ębski Jan. Lecz ar F ran ciszek , Boc-znr K azim ierz, 
Lew icki Jan . B unia  Jan , O stręga Piotr. M archut 
W ład.. Ziom bioki K arol, W olarz K az., W ięcław  A.* 
W ojda Jan.
BEZP. ORGANIZACJA ROTATKÓW W SPÓ ŁPR A C Y  

Z RZĄDEM .
Marjan H lppm an, Jan C zarnecki.

NIEZALEŻNA L ISTA  STRON. C H ŁO PSK IEG O .
Rs-chel Jan . Gurdak Jan . S zezv g ic ł S ta n is ła w , Ja- 

skoł W aw rzyn iec, Sędccki Jap . Broda K arol.
L IST A  ROLN ICZO-WŁOSCIA Ń SK A .

Jan Guma, A nton i W ięcław , R ych el Jan , Jan  Gur- 
i dnk. P iotr Skrzyń i a rz. S ta n is ła w  P ierog , W ojc iech  
Sm yk la , J a n  S lab  usze w&ki.
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Dzieje Kopalni węgla w Jaworznie
w  © s t f o g f f i i e s f f l i  s z e ś c i o l e c i u .

i i i .
BADANIA TERENU.

(n.) Jednem  z na jw ażn ie jszy ch  zad ań  no­
wego za rząd u  by ło  n iew ątp liw ie  p rzy s tąp ie ­
n ie  do naukow ego zbadania całego terenu ja ­
w orznickiego, co poprzednio  w zupełności było 
zan iedbane .

P rzez  sy s tem aty czn e  b ad a n ia  geologiczne, 
p rzy  k tó rych  posług iw ano  się na jnow szem i 
m etodam i e lek tro -m agnetycznem i, oraz przez 
sy s tem a ty czn e  głębokie w iercen ia  w  ciągu 
o.statnich 6-ciu  la t  odwiercono łączn ie  otwo­
rów w iertn iczych na 4 ki’ometry. U dało się 
dzięki tem u  u zy sk ać  dok ładny  obraz budow y 
tek ton iczne j terenów w ęglow ych, po k ry w ają­
cych  pow ierzchnię około 100 km. kw. oraz 
pogląd  na bogactwa m ineralne, u k ry te  w zie­
m i n a  tym  obszarze. K oszta łożone n a  te b a ­
d a n ia  o kaza ły  się n ad zw y cza j płodne.

P o zn an ie  te renu  um ożliw iło w ydobyw anie 
w ęgla z pew n y ch  rew irów , o k tó rych  poprze­
dn io  p rzypuszczano , iż w ęgla  w ogólności nie 
p is ia d a ją . Tak sam o założen ie  kopaln i „ Ja i^  
K a n ty “ i odw odnienie „L eopo lda '1 oparło  się 
na  w ynikach! dokładnego po zn an ia  geologicz­
n e j s tru k tu ry ,

B adan ie  terenów  pozw oliło także  zo rien to ­
w ać  się w  sto su n k ach  w ód podziem nych  w 
Jaw orzn ie .

S tud ja  geologiczne doprow adziły  też do od­
szukania pokładów olow ianki i  galw anu i za ­
łożen ia  kopalni rad.

WYDAJNOŚĆ I DOCHODOWOŚĆ KOPALNI.
D la kopa lń  tak ich  jak jaw orzn ick ie , sp raw a  

kosztów  w ła sn y ch  jest kw cstją  n ie ty lko  re n ­
tow ności i dochodów , lecz k w estją  bytu .

Z ag łęb ia  górnośląskie i dąbrow ieckie  u z y ­
sk u ją  za  swój z n a tu ry  lepszy w ęgiel cenę o 
25— 30 proc., w yższą , an iże li Jaw orzno . J a ­
w orzno  m usi w ięc, chcąc  z tam tem i ko p a ln ia ­
m i konkurow ać, p rodukow ać bardzo  tan io . — 
Naogół są  koszta  w łasn e  za leżne  od tonażu , 
czy li od ilości w ydobytego w ęgla. Im  w ięcej 
w ęg la  się w ydobyw a, tern m n ie jsza  kw ota  
ty c h  kosztów  p rzypada n a  1 tonę. Aby jednak  
produkow ać dużo, trzeba  być odpow iednio u- 
rząd zo n y m  i m ieć zby t n a  c a łą  produkcję.

Gdy zaś zby t w ęgla  jest n ie s ta ły  i u lega  
zm ianom , m usi k o pa ln ia  pod w zględem  tech ­
n iczn y m  i ad m in is tra cy jn y m  być u rząd zo n a  
elastyczn ie, ab y  się m ogła szybko i sp raw n ie  
dostosow ać do w aru n k ó w  zbytu . G dy zaś  J a ­
w orzno  p rzestrzega ściśle tak  s taw ek  płac ro­
b o tn iczy ch , u s ta la n y c h  drogą um ów  z o rgan i­
zac jam i robotn iczem i n a  c a łą  Po lskę, jako-

też 46- godzinnego tygodnia pracy, m ożna koszt 
robocizny p rzypada jący  n a  1 tonę obniżyć 
ty lko  przez m echan izac ję  procesu produkcji. 
Podw yższenie  w ydajności odbyw a się bardzo 
powoli w m iarę  rosnącej m ech an izac ji i w 
m iarę  doskonalącej się organizacji.

Z arobki robotnicze zależą od okoliczności, 
n ie s te ty  zupełn ie  od n a s  n ieza leżnych , t. zn. 
od zbytu . I tu ta j in te res kopaln i idzie rów no­
legle z in teresem  robotn ika, a  robotnicy J a ­
w orzna  dali dowód zrozum ien ia  tego s tan u  
rzeczy , pom agając częścią  bezpośrednio , czę­
ścią pośrednio przez sw ych  posłów  do zw ięk­
szen ia  pew nych  dostaw .

R ów nocześnie szły  s ta ra n ia  o podniesienie 
w ydajności p racy  biurow ej. P rzez odpow iednie 
za rząd zen ia  o rgan izacy jne  osiągnięto to, że w  
tym że sam ym  czasie , ta  sam a  p raca  w ykony­
w an a  jest przez ciało u rzędn icze  o U3 m n ie j­
sze.

O siągnięto rów nież bardzo  pokaźne w ynik i 
n a  zużyciu  m ateria łów , tak  sam o w w ęglu  n a  
w łasne  po trzeby itd.

N a punkcie  jednak  m ech an izac ji i oszczę­
dności m aterja łów  w ysiłk i jeszcze nie są  u- 
kończone i będzie się dalej w  tym  k ie ru n k u  
pracow ać.

PRODUKTYWNOŚĆ KOPALNI W  WĘGLU.
O statecznym  celem  ' całego tego w ielkiego 

a p a ra tu  technicznego  jest p rodukcja  w ęgla, 
k tóra p rzedstaw ia  się n astępu jąco  przy  ze s ta ­
w ien iu  ery  przedw ojennej i obecnej:

P rzed  w ojną rok 1913 by ł rokiem  rekordo­
w ym , gdyż w yprodukow ano w  nim  731.204 
ton. W  ro k u  1919 sp ad ła  produkcja  do 491.039  
ton.

N astępu jące  cy fry  w ykazu ją , jak  produkcja  
pod ad m in is trac ją  nowego z a rząd u  z roku  n a  
rok w z ra s ta ła :

W  roku 1920 
W  roku 1921 
W  roku 1922 
W  roku J023 
W  roku 1924

515.000 ton
671.000 ton
823.000 ton
899.000 ton
800.000 ton

W  drugiem  półroczu tego roku rozpocznya 
się w ielkie gospodarcze przesilen ie  w Polsce, 
w sku tek  czego produkcja sp ad la  w r. 1925 — 
do 635 000 ton , w  roku 1926 do 968.000 ton. 
Lecz w  r. 1927 osiągnęła  już 923-000 ton. Jes t 
to najw yższa cyfra, jaką Jaworzno w  ciągn  
swego przeszło 100-letniego istn ienia wogóle 
w ykazało.

W  r. 1919 o zn acza ła  rekord dziennego w y­
dobycia cyfra 1800 ton.

W  r. 1926 b y ły  dni, w k tó ry ch  W ydobycie 
w ynosiło  7.500 ton, a w ięc cztery razy więcej.

Wybuch tajemniczej przesyłki niemieckiej
w  R z e s z o ^ r ie .

„I. K u rje r Codiz.“  donosi z R zeszow a: W czo­
ra j  o godz. 3 ran o  w  przechodzącym  tędy po­
ciągu p espi esz no-tow  arów  y m w w agonie n ie ­
mieckim  Nr. 9993, w ysłanym  z W rocław ia do 
Rosji, nastąpił z niew iadom ych powodów w y ­
buch. W w agon ie  tym  b y ły  beczki żelazne z  
jakim ś płynem .

W czasie  mamewrowianiia pociągu n a  stacji, 
s łu żb a  kolejow a z au w aży ła  płom ień błękitny, 
u k azu ją cy  się z w n ę trza  owego w agonu . Wte" 
dy  w agon od łączono i odstaw iono  n a  to r bocz­
ny . Po chw ili n a s tą p iła  silna detonacja w 
wagonie. Eksplodowała jedna beczka, a  jej w y­
b u ch  spow odow ał, że po chw ili zaczęły  kolej­
no eksplodować w szystk ie inne żelazne becz­
ki, k tó rem i ca ły  w agon by ł w ypełn iony .

W ybuch  by ł tak silny , że żelazne części be­
czek b yły  w yrzucane na w ysokość do 200 me­
trów.

R ów nocześnie z ro zsad zan y ch  beczek w y ­
lew ał się ów tajem niczy płyn i płonąc, tw o­
rzył morze płom ieni.

P rz y b y ła  s traż  pożarna , jednakże akcja ra­
tunkowa okazała się niem ożliw ą ze w zględu 
n a  to, że w y rzu can e  w ybuchem  odłam ki be­
czek  groziły  przy  zb liżan iu  się kalec tw em  lub 
śm iercią .

W agon z c a łą  zaw arto śc ią  s p ło n ą ł  d o sz c zę t­
n ie .

Skutk iem  tego w ypadku  n a s tą p iła  w  ruchu  
kolejow ym  przeszło  dw ugodzinna p rzerw a.

T ajem n ica  tej p rzesy łk i n iem ieckiej d la  Ro­
sji nie jes t jeszcze w y jaśn iona . F ak tem  tylko 
jest, że w żelaznych  beczkach nie znajdował 
się ani spirytus, ani kw as siarczany, gdyż 
ogień w odą nie d a ł się ugasić.

Kraków, 6 M ego.
Akadem ia ku czci papieża.

Z W arszaw y  donoszą: W  dn iu  5 hm, od­
b y ła  się u roczysta  akad em ja  m łodzieży ku czci 
O jca św ., P iu sa  XI, k tó rą  zaszczyc ił sw ą obec­
nością  J. E. K ard y n a ł R akow ski, charge  d 'af- 
fa ires sto licy  aposto lskiej Mgn. C hiarlo  L. E. 
ks. b iskup  Ga.ll i szef protokołu dyp lom atycz­
nego Przeżdziiedki. U chw alono  rezolucję, pro­
tes tu jącą  przeciw ko p rześ ladow an iu  katolików  
w  .Moskwie o raz  w y słan o  do O. Św . te legram  
hołdow niczy .

Ku czci f. p. A. O suchow skiego.
Z W arszaw y  donoszą: W n iedzielę popołu­

d n iu  w  sali rad y  m iejskiej odbyła  się uro- 
azy sta  aikadem ja ża ło b n a  d la  uczczen ia  p a ­
m ięci zasłużonego d z ia łacza  społecznego i wiel 
k iego ja łm u żn ik a  śp O ssuchow skiego. Na 
uroczystość  p rzyby li p rzedstaw icie le  w ładz, 
m iędzy  innern i prezes p rokura to rii genera lnej 
B ukow iecki, w im ien iu  m in is tra  sp raw  zag ra ­
nicznych p. B abińsk i, m arsza łek  sen a tu  T rątnp- 
czyiW ki, b. p rezy d en t W ojciechow ski, rek tor 
S tlagow ski i. i. P rzy  stole p rezyd ja lnym  za ­
jęli m iejsca członkow ie p rezydjum , M acierzy 
szkolnej i tow arzystw a  im. M ickiew icza z J. 
Ś w ierzyńsk im  i A. C zartorysk im  na  czele. 
P ie rw szy  z a b ra ł glos im ieniem  M acierzy Szkol 
nej b. sen. B alińsk i, da jąc  ogólny rz u t oka na 
dzia ła łność  c w ia to w ą i spo łeczną  A. O s u ­

chow skiego, Dru,g,i m ów ca rek to r D ęnow ski 
sch a rak te ry zo w ał w sposób bardziej szczegó­
łow y dzia ła lność  0'Ssucbow śkiego U roczystość 
zakończy ła  się odśp iew aniem  k a n ta ty  przez 
chó r cecy ljańsk i.

Awanse oficerów rezerwy.
Z W arszaw y  donoszą: W sfe rach  w ojsko­

w ych  ro zp a try w an y  jest projekt aw ansów  ofi­
cerów  rezerw y , k tórzy  od czasu  dem ohitizacji 
w  r. 1921 nie aw an so w ali. N ow a p ragm atyka  
oficerska, k tó ra  obecnie jest w op racow aniu  
określa w a ru n k i, n a  k tó rych  oficerow ie re ­
zerw y do k a p ita n a  w łączn ie  będą mdgli u zy ­
skać  stopień w yższy  w czasie pokoju.

P  odporne z nikow ie rezerw y  z odpow iednie mi 
kw alifikac jam i aw an so w ać  b ędą  n a  porucz­
ników  po odbyciu dw óch ćw iczeń , po ruczn i­
cy  zaś, ch cąc  zostać k ap itan am i reze rw y , b ę ­
dą m usieli prócz tych  ćw iczeń  złożyć jeszcze 
spec ja lny  egzam in.

Bankructwo znanego orzem y- 
sfowca warszawskiego.

Zna>ny przem ysłow iec w arszaw sk i F ra n c i­
szek B aytel, którego ofiarność od la t k ilk u n a ­
stu jest zmana pow szechnie zosta ł doszczętnie 
zru jn o w an y  i z licy tow any , nie mogąc podo­
łać  w  zap łacen iu  o lbrzym ich  nałożonych  na 
niego podatków  i d an in  państw ow ych .

W upadek delegata eolskiego 
do Olim pijskiego Komitetu.

Z W arszaw y  donoszą: D elegat Polski do
M iędzynarodow ego K om itetu  O lim pijskiego, K.

L u b c m irsk i, dozna ł w ypadku  z ła m a n ia  ręk i
i w sku tek  tego w yjazd  jo>go n a  Ig rzyska  do St. 
Uoritz zostan ie  praw dopodobnie odw ołany.

Niezwykle szczęśliwy wypadek 
samolo ow y Chamberlina.

,,Vossii?.cbe Z citung" donosi z Nowego Jo r­
ku, że C ham berla in  podczas podjętego w so­
botę lo tu  próbnego w  R ichm ond (s tan  W irgi­
nia) r a n ą ł  z  sa m o lo te m  n a  z ie m ię . Sam olot 
uległ silnem u uszkodzeniu . C h a m b e r la in  z aś  
i jego to w a rz y sz  W iłia m s  n ie  d o z n a li  s z w a n ­
k u  i z d o ła li w y d o b y ć  się  s a m i z  pod g ru zó w  
sam olotu.

P rzy czy n ą  k a ta s tro fy  było, jak  p rzy p u szcza ­
ją, p rzeciążen ie  sam olotu.

 nSn—— —
ZE SPRAW  MIEJSKICH. W dniu 3 b. m. odby­

ło się posiedzenie komisji dla przedsiębiorstw 
mieiskich pod przewodinlritrwem -wicenrcz. Ostrow­
skiego, przy współudziale prez. Rollego. oraiz 
wiceprez. dra Wielgusa, na klórem, po referacie 
dyrektora zair.ządu wodociągu miejskiego, inż. Ja- 
szozuirowskiefijo, uchwalono zakupić szereg ma­
łych parcel dla rozszerzenia sieai wodociągu, oira.z 
upoważnić zarząd wodociągu do zamówienia koiła 
parowego wraz z potrzebnym agregatem maszy­
nowym, poozem uchwalono, na wniosek komisji 
rewizyjnej, udzielającej gazowni miejskiej a.bsolu- 
toirjnm z zamłdęcia rachukowego za pierwszy 
kwartał 1927 r. Komisja zatwierdziła również 
przedłożony budżet kirakoiwiskaj gazowni miejskiej 
na rok 1028^29. Następnie dyrektor gazowni miej­
skiej, inż. Reiłant, nrzedlożyl sprawozdanie z dzia­
łalności za rok 1927.

POŚW IECENIE SZTANDARU MŁODZIEŻY AB­
STYNENCKIEJ. Wczoraj w kościele św. Krzyża 
w Krakowie ks. biskup Bospond w asystencji dni- 
ohowieńsliwa dokonał pn,święcenia sztandaru mlo 
dzieży abstynenckiej. Po akcie poświęcania, ks. 
biskup Rospond wygłosił podniosłe przemówienie 
i zebranej licznie młodzieży udzielił blogmslaiwień 
siwa. Po ceremonji, k.s. kanonik Mikulski odpra­
wił solenne nabożeństwo, w czasie którego chór 
mieszany „Ilasla" wykonał szereg pieśni kościel­
nych. W uroczystości wzięli udział: dolegał min. 
spraw wenętwuych z dep. gem. dyw.. służby zdrc 
wia, p. Szymański, starosta Slańkowski imieniem 
wojewody Parowiskiego, radca magistratu dr. We- 
sely imieniem prezydium miasta, nadto różne or­
ganizacje młodzieży abstynenckiej ze sztandarami 
i orkiestrą, z prezesem swoim- ks. Kuznow Lczem 
na czele. Po uroczystości, rozwinął się, przy 
dźwiękach orkiestry Związku młodzieży rękodziel­
niczej, pochód ulicami m iasta w stronę bursy ks. 
Kuznowioza, gdzie w pięknie udekorowanej sali 
od:bvl się poranek, wieczorem zaś odbyła się 
.Akademia.

CHOROBY ZAKAŹNE W  KRAKOWIE. W cza­
sie od 29 stycznia do 4 lutego b. r. stwierdzono 
w Krakowie następując;3 wypadku chorób zakaź­
nych: szkarlatyna 6, tyfus brzuszny 2, tyfus pła- 
ińiisty 2, zapalenie opon mózgo-irdzeniowych 
epidem. 1, róża 1. koklusz 2. odra 4, dyfłerja 4.

POŻAR SKLEPOWY wybuchł wczora.i rano 
•w pracowni czapek i kapeluszy Szymona Wnuika 
w pasażu Btoiaka. Iskry, wydostające się bocznym 
przewodem kominowym, za,pal ił y ściankę drewnia­
ną, a ,od piej zajęły się półki z kapeluszami. 
Straż wyważyła żela.zne żaluzje, poczem ogień 
zlokalizowała. Wiele materiałów filcowych uległo 
zniszczeniu. Srkiyla w"rwvii kilka tysięcy złotvrh.

PCM YSf OWY PTASZEK. Do zakładu krawiec­
kiego AmdrzriSa Koezoła w Rynku Kleparskim 17 
przyszedł jakiś osobnik .cetem na,bvcia fu,tira Po 
wyfarffowaniiiu ceny. osobnik ów polecił odnieść 
wytargowane futro do Grand Hotelu. Właścicieli 
zakładu, nie przeczuwając podstępu od°slal futro 
przez swojego służącego. Osobnik ów7 futro odebrał, 
nrzyczem zażadal jeszcze dodatkowego kołnierza. 
Po odejściu służącego, pomysłowy nabywca futra 
zbiegi % hotelu, pozostawiając w pokoju, który zaj­
mował, w a liz k ę  z  rrvn to wartościową garderobą.

CO JUŻ NIE KRADNA. Dzisdajazeę nocy około 
godziny 3 nad ranem policjant, patrolujący w ul. 
Starowiślnej, zauważył w składzie worków przy 
placu cyrkowym czterech osobników, którzy wy­
łamali kratę, a następnie doslal: się do wnętmza 
składów i poczęli wyrzucać na ulicę worki. Dwóch 

złych osobników udało się poiicła,n/owi przytrzy­
mać, a to- Karola Stołfińskiieigo, lait 20 liczącego, 
i Stanisława Jedraszczyka.

PROF. MICHAŁ BIRŻYPtzirą z KOWNA wygłosi 
dziś o godiz. fi.30 w auli Un.iw. Jag. odczyt na 
temat -.0 obecnym stanie badań historii i litera­
tury Kitowskiej". Wstęp na odczyt wolny,

W .
KU U C ZC Z EN IU  D N IA  IM IE N IN  PREZ Y DEN TA  

R Z PL T E J, w j  iogo wiekopomnych zasług na pn- 
lu nnukowetm odbv!a się w niedzielę w Poznaniu 
w sali tron,owej Zamku pormańskiiego uroczysta 
aikaidemja, urządzona staraniem speoiailnie w tym 
celu zawiązanego komitetu poi kłemyniciwem 
nnińwbiitm ieis,zych przedstawicieli społeczeństwa 
miejscowego, z wole wodą poznańskim p Bntoskim 
i ks. biskunem Radomskim na czele Akademię 
zagaił prof uniwersytetu Wierretowsiki, który 
w krótkich słowach skreślił duchową sylwetkę 
ptonwsizego obywatela Polski, zaznaczając, że nie­
zwykle przymioty umysłu i serca Prezydenta zje­
dnały mu powszechną miłość calem narodu. P r ;e- 
mówirmiie swoje zakończy! prof. Wierzejewskii 
okrzykiem na cześć Prezydenta, który zebrań 
z mit,u.7iża:zmcqp nowfórzvli.

Z A 0 P A T P 7 E N 1 E  RTtATlTT POT.SKIECO D LA  
O STA TN IEG O  SY N A  M IC K IEW IC ZA . 7 Warsza 
wy donoszą: Dowiadujemy się, że rząd ma wkrótce 
przyznać emeryturę oisła-lniemu synowi Adama 
Mickiewicza, p. Józefowi Mickiewiczowi. P. Józef 
Mickiewicz, 'starzec 70 letni zamieszkuj? w okoli­
cach Pairyżja- zapomniany przez W9zvst.kii.-h, znaj­
duje się w opłakanych wa.runkach materialnych. 
Szczupła emerytura, jaką otrzYimre od lat 14 
z tytułu swej1 pracy we francuskich instytucjach 
samorządowych, nic wystarcza mu na utrzymanie. 
P. Józef Mickiewicz, mimo sędziwego pieku jesf 
po dzień dzisiejszy czynnym dzaałaozeni spolecz- 
n vtn.

UBZAP7FNIA KĄPIELOWE W SZKOŁACH 
WARSZAWSKICH. Wszystkie szkoły miejskie j 
w W arszawie, jakie słowian" będą w naihl-ższym ' 
sezoni-3, otrzymają wspaniato urządzenia kąpie- j 
lowe na wzór tych, jakie posiada gmach YMCA 
w Krakowie.

DROŻYZNA DRGNĘŁA. Komisja do badania J  
zmian kosztów utrzymania na posiedzeniu z dnia i

3 lutego b. r. ustaliła, iż koszty utrzymania 
w Warszawie w okresie od dnia 16 do 31 stycznia 
b. r. w porównaniu z okresem od dnia 16 do 31 
grudnia 1927 r ,  zmmiiei®zvlv się o 1.40 procent

STRAJK CHORU MĘSKIEGO W  OPERZE WAR- 
SZAW SKIEJ. Z Warszawy donoszą Sobotnie 
przydstawianie „Faush odbyło się bez udziału 
chóru męskiego, który zastąpili soliści. Powodem 
tego był strajk wioski, zastosowany przez chór 
męskii. Strajk spowodowały tarcia, trwające od 
pewnego czasu między zarządem Związku chóru 
a chónzystką p. Wendolowską, IV sobotę podobno 
doszło między nią a jednym z członków zarządu 
chóru do scyisyji słownej, na skutek czego zarząd 
chóru zwrócił słę do generalnego intendenta tea­
tralnego z żądaniem usunięcia p. W z chóru. 
P. Wen doi owsika, zawezwana do dyrekcji teatrów, 
przedstawiła sprawę odmiennie, twierdząc, że to 
właśnie jej ubliżono. Dyrekcja teatrów wobec raie- 
poiroizumiemia natury prywatnej, wstrzymała się 
od interwencji. W odpowiedzi na to zarząd chóru 
zagroził strajkiem, twierdząc, że z p. W. nie bę­
dzie pracował, gdyż ona nie należy do Związku 
chórzystów. W sobotę wieczorem w prologu do 
„Fausta" chór, który śpiewy za sceną, odmówił 
swego udziału w przedstawieniu. Wobec tego dy­
rekcja wezwała chór męski do opuszczenia teatru, 
uważając zajęte przezeń stanowisko za rodzaj 
straiku. Chór żeński śpiewał.

KRADZIEŻ PRZEZ PODKOP. Z Warszawy do­
noszą: Do cukierni pzy ul. Targowej Nr. 32, w no­
cy z soboty na niedzielę, za pomocą przebicia 
otworu w sklepieniu piwnioznem, dostali się zło­
dzieje i, po uraczeniu się czekoladą i ciastkami, 
skradli drobną sumę w gotówce, kilkadziesiąt 
aikcyj Banku Polskiego, oraz 60 sztuk dolarówek. 
Złodzieje do piwnicy- znajdującej się pod cukier­
nią, wleźli z drugiej piwnicy, do której wykopali 
podkop z przyległej posesji. Wartość skradzionych 
akovj i towarów wv.nosł 7090 zl.

OKRADZENIE OFICERA KRAKOWSKIEGO 
W  W ARSZAW IE. Z Warszawy donoszą: Opuszcza­
jącemu W arszawę ppłk Tadeuszowi Piotrowskie­
mu z Krakowa (5 dyon samochodowy), pnzy ku­
powaniu biletu na dworcu głównym kieszonkowiec 
skradł poł.rfel, zawierający 890 zi.

DEFRAUDACJA 30.000 ZŁOTYCH W URZĘDZIE 
W  PUŁAWACH. Z Puław donoszą: Wykryto tu 
wielkie nadużycia w urzędzie skarbowym. .Sekre­
tarz urzędu, Mieczysław Buczkowski, zdefraudo- 
wal przesizlo 39.090 zl, i zbiegi. Wysiano za nim 
listy gończe. Śledztwo w sprawie nądużyć pro­
wadzą władzo skarbowe w Lublinie i policja.

s u b w e n c j a  Śl ą s k a  d l a  p o l s k i e j  a k a .
DEMJI UMIEJĘTNOŚCI. Na wniosek wojewody 
Grażyńskiego, Rada wojewódzka uchwaliła wsta­
wić do budżetu śląskiego na rok bieżący 50 tysię­
cy zł., jaiko subwencję dla Polskiej Ak&demji Umie­
jętności w Krakowie.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU ARCHITEK­
TONICZNEGO. Dnja 31 stycznia b. r. rozstrzy­
gnięty został w Katowicach konkurs architekto­
niczny na projekt gmachu adminishraoyjnego hut 
żelaznych w Katowicach. Nadesłano ogółem 52 
projekty, z których sąd konkursowy nagrodziil prac
6, a mainowiicie: dwie drugie nagrody przyznano 
Nr. 40 i 10 (po 3000 zl.), których autorami są: 
inż. Lucjan Sikorski i aroh. W ładysław Schwanzen- 
berg-Gzemy z Katowic, ora.z Antoni Kowalski, 
z Warszawy, nagrodę trzecią pracy Nr. 17, w wy­
sokości 2000 zl., której autorami są: arch. Jad na­
ga Dobrzyńska i arch. Zygmunt Łoboda z W arsza­
wy. Poza powyższemi projektami nagrodzonemi 
w wysokości po tOOO zl.. zakupiono prace Nr 48, 
39 i 33, których autorami są: inżl Stanisław Świę­
cicki i inż. Tadeusz Nowo ryta z Katowic, iinż. Eu­
stachy Chmielewski z Bielska, przy współudziale 
iinż. Tad. Lobosa z Katowic, oraz prof. Komorni- 
okiego z Krakowa.

ŚMIERĆ DWĆCR ‘ ROEOTNIKĆW W  CZASIE 
POŻARU SZYBU. IV Królewskiej Hucie w szybie 
św. Barbary wybuchł pożar. Ogień udało się umiej­
scowić, mimo to dwóch roboników poniosło 
śmierć. Z powodu pożaru około 1990 robotników 
nie będzie mogło pracować przez 3 do 4 dni, za­
nim całkowicie oiień nie zostanie ugaszony.

CHOROBA DZIECIĘCA NA POMORZU. W po­
wiecie Święcickim, oraz w okolicy zachorowało 
w ostatnich dniach kilkoro dzień, z których jedno 
umyirlo. Choroba objawia się bólem gardła i go­
rączką. Władze sanitarne zajęły się ustaleniem 
nowej choroby.

ZNACZNE WŁAMANIE DO TOWARZYSTWA 
ROBÓT INŻYNIERSKICH W POZNANIU. Zuchwa­
łego włamania dokonano w nocy na 1 b m. do 
biu-r Towarzystwa robóf inżynierskich „Tri" przy 
ul, Grottgera w Poznaniu. Sprawcy, obaznani wi­
docznie ze stosunkami loka.lnemi firmy, wtargnęli 
do jednego z pokoi i rozpruli znajdującą się tam 
kasę ogniotrwałą, zabierając z niej 2.200 zl. 
w baknotach, oraz w srehrze. Pozatem w ręce ich 
wpadło 95 dolarów w banknotach, wreszcie skra­
dziono obligacje 10-proc. pożyczki kolejowej z ku­
ponami na ogólną sumę 2 R00 zl.

KRADZIEŻ 15 TYSIĘCY W  POCIĄGU. Onegdaj 
do Pociągu Poznań—W arszaw: wsiadł w Łodzi 
znany kupiec. Efraim Brener,, który wiózł przeszło 
15 tys. zl. w skórzanej teczce. Gd między Ży­
rardowem i Warszawą na chwilę zurzymiiął się, 
skorzystał z lego nieznany sprawca, który skradł 
teczkę z pieniędzmi i zniknął. Kiedy po przyjeź- 
d'zio do Warszawy na wszczęty przez poszkodo­
wanego alarm wdrożone natychm iast dochodzę-
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me, sprawcy sfadziieży ująć oczywiście tuż nie 
"dolano. P.aiwdopodiobnie wysiadł on na jednej 
Z iroimielskich stacyj.

TAJEMNICZE ARESZTOWANIA W&ROD LWOW- 
SK7EJ SOCJAI ?3TYCZNF.J MŁODZIEŻY AKADE­
MICKIEJ. Polityczna polic i a lwowska dokonała 
ubiegłej nocy we Lwowie Kornych ares.z'owań 
wśród^ akademickiej mlodizi-sży socjalistycznej, na- 
leża.cej dn Slowarzyszanna „Życie”, w którego Lo­
kalu przeprowadzono rewizję. Bliższych szczegó­
łów brak, gdyż policja odmawia w tej sprawie 
wisselk^h iinfmmaovj.

AUTCMATY W ZAKOPANEM Władze kolejo­
we, w roiu zapobieżenia trudnościom w nabywa­
niu biletów oerono,vych na dworcach w bardziej 
uczęszczam yc-h rnii"%co\vościach uzdrowiskowych, 
zamierzają zainstalować w poczekalniach automa­
ty, jak to ma miejsce w Warszawie i na innych 
większych dworcach W najbliższymi czasie zai.n 
siatowaine liyć mają automaty w Zakooainem, 
a później kolejno w innych uzdrowiskach.

Z ©  ś w i n k a .
PHYMAS POLSKI W MONACHIUM Z Moma- 

th jum  donoszą: W sobotę przybył tu pi ymas Pol­
ski, ks. kardynał Hlond. Od Kuksieinu towarzyszyli 
i r u  w podróży pnowiiincjal 00 . Saitazjainów ks. Nie- 
dermeier i sekretarz konsulatu generalnego Rze­
czypospolitej Polskiej Buigenjusz Kapliita. W Mo­
nachium powitali ks. kardynała na dworcu w sa­
lonach królewskich ks. kardynał Paiulhaiber, nun­
cjusz apstolski Yassnlo, konsul generalny Polski 
Aleksander Ładoś, konsul Rusiecki, liczni pnzed- 
slaw.niele duchowieństwa, oraz wybitny dziialaoz 
katolicki, baron premier Kl-alt. Ks. kardynał Hlond 
BUbaiw* w Momachjum do poniedziałku, poczem uda 
sie do R ntv«hon v.

Z s a l i  s q d o t v e l.

Sensacyjna rozprawa o przemytnictwo
w Krakowie.

Dwudziestu czterech kupców na ławie oskarżonych.

Balaze wiadomości z rurhu wyborczego
08 e g a rla  w łoscia iis iu ia  z  u iojew. luuelshieso 

u m a r s z .  Piłsim sKiego.
(T e le fo n e m  od naszego  k oresponden ta ) .
W arszaw a, 6 lutego. Dziś p rzeb y ła  do W ar 

szaw y  de'eaacja w łościan  z w ojewództwa lu ­
belskiego w liczbie około 100 osób, w y słan y ch  
p rzez  poszczególne gm iny  w ojew ództw a. De- 
legac ja  zw róciła  się do M arszałku. P iłsudskie­
go z prośbą o p rzyjęcie. N a aiudjencji, k tó ­
r a  m ia ła  m iejsce o godz. 10.30 w łościan ie  z a ­
p y ty w a li M arszalka , k tó ra  z lis t w yborczych  
jes t lis ią  p rzez  niego popieram i, gdyż na w si 
tru d n o  sie zorjnntow nć, w obec togo, że w szy st 
k ie  stro n n ic tw a  o św iadczają  n a  z jazdach , iż 
pop iera ją  rz ą d  i osobę M arszałka  Piłsudskiego, 
a  w łośc ian ie  w ojew ództw a lubelskiego gloso­
w ać  b ęd ą  jedynie  n a  tę listę, k tó ra  jest rz e ­
czyw iście  lis tą  M arszałka  P iłsudskiego. M ar­
sza łek  przez d łuższy czas rozm aw iał z dele­
gatam i, k tó rzy  n astępn ie  u d a li się do b iu ra  
w yborczego B. B. W . R., gdzie by li przyjęci 
przez szefa  b iu ra  Zabionzowskiego.

Sprzeciw przeciwko u/ndisiu 
listu SiOT.un stycznej.

(T e le fo n e m  od naszego  k o re s p o n d e n ta ).
W arszaw a, 6 lutego. Od k ilku  dn i k rąży ły  

uporczyw e pogłoski, jakoby  główmy kom isarz 
w yborczy  p. w icem in is te r Car m ia ł w nieść  
odw ołanie do Trybunału N ajwyższego od de­
cyzji komisji wyborczej, uznające] listę ko- 
m unistyrzna nr. 13.

Jak  się dow iadujem y, pogłoski te są n ie­
praw dziw e. P. w icem in is te r C ar odw ołan ia  ta ­
kiego nie w nosił, poniew aż nie p rzysługu je  
m u pod tym  w zględem  praw o, na tom iast me 
w ykluczoineni jest, że tego rodzaju sprzeciw  
w p ły n ę  i w płynąć może od któregokolwiek  
z wyborców.

f liw iiN lł?  przusoaa p r iy  rgłaszanin 
listu Randtidatfiiu.

(T e le fo n e m  od naszego koresponden ta ) .

W arszaw a, 6 lutego. Jak  donoszą z W :ln a , 
w  o sta tn im  dniu  zg ła szan ia  list kan d y d ató w  
b y ła  w noszona  lis ta  s tro n n ic tw a  chlopsłUego. 
N a czele kan d y d ató w  do Sejm u w ysun ięci zo­
s ta li: Józef R eu t i Jan  K upow irz , na  czele 
kan d y d a tó w  do S en a tu , b. pos. A dam ow icz i 
J a n  K upcew icz. P. Adamowicz, w nosząc listę 
tu ż  przed godziną P2 w  po łudnie, m ia ł n ie ­
zw y k łą  przygodę. Oto gdy z lis tą  znajdow ał 
się przed lokalem  korm sarza w yborczego, je­
den z policjantów w ziął go za przestępcę i z a ­
prow adził do kom isaria tu  policji d la  w ylegi­
tym ow ania . W kom isariac ie  okazało  się, że 
po lic jan t się om ylił, w obec czego A dam ow icza 
w ypuszczono  na w olność Ale poniew aż przez 
ten  czas up łynęło  40 m inu t, A dam ow icz spóź­
n ił się ze zgłoszeniem  listy.

Zgniła jajka na wiecu endeckim.
(T e le fo n e m  od naszego  koresponden ta ) .
W arszaw a. 0 lutego. W czoraj w  południe 

w  sa li Tow. I lig jen ^zn eg o  przy ul. K arow ej 
odbyw ał 9ię w iec t. zw . ,.K om itetu K.atulioko- 
N aradow cgo” . Jako genera ln i m ów cy w ystnp ip  
p. G abrjcln Balicka i p. Stroński. Pn Ic-zas 
przem ów ienia p relegen tk i s łu ch acze  zach o w y ­
w ali się spokojnie, gdy jednak  p S lrońsk i 
w szed ł na. estradę , na  soli rozległy  sio liczne 
p ro testacy jne  okrzyki. G dy m ów ca, nie zw a 
ża iąc  na t.o, usiłow ał przem aw hać, z sa li po

(s) D-ziś w  sądzie  okr. k a rn y m  w K rakow ie 
p rzed try b u n a ło m  skarbowy m rozpoczęła się 
6-dn iow a sen sacy jn a  ro zp raw a  o p rzem y tn ic ­
tw a  m aterja łów  tek s ty ln y ch  n a  szkodę skarbu  
p ań stw a . N a ław ie  o skarżonych  zasiad ło  i.4 
kupców  z K rakow a, a  to: L aza r Morgenbesser, 
a jen t h an d lo w y , Leon Morgenbesser, a jen t 
han d lo w y , P in k u s  Korali, E ljasz Fclkm an, ku ­
piec, Moze<s Branner, kupiec, Jó ze r Rehenzahl, 
kup iec, Ju d a  Sprnng, kupiec, C haim  Ehreu 
berg, kupiec, Jakób  Gruenspan, kupiec, Ja.kób 
R icbenD anm , kup iec , B aruch  M andel W olf, 
kup iec , M aurycy  Singer, kupiec, M oritz K u ch  
m ai, kupiec, Adolf Krieger, Leon Lipschnetz, 
kupiec, Helena Wirtbtam, U nger W eiw el, 
kup iec, Izaak  Bncheister, kupiec, Józef L eiba 
Bucheister, Moz es Sam uel B ucheifter, kupiec, 
Izaak  A ron Treller, kuniec, Szym on Silbei- 
stem , kupiec, M aurycy  Feld, kupiec i Tobiasz 
Schnilzer, kupiec.

Z o skarżonych  do ro zp raw y  nie s la,nęli: 
Moryc Krochmal, Adolf Krieger, idozes Sam uel 
Bucheister i  Izaak Aron Treller.

PRZEZ ZIELONĄ GRANICĘ.
W  la ta c h  1925 i 1926 p o kaza ły  się na  ry n ­

k ach  w  M alopotsee zachodn iej tow ary  tekstyl­
ne L /m y C. N enm an Soehne w  Reichenbergn  
w  Czechosłowacji, M arych  cena  b y ła  tak  n i­
ską , że zachodziło  podejrzenie co do legalne­
go ich pochodzenia. To też n iek tó rzy  uczciw i 
kupcy , k tó rzy  sprow adzili tow ar ten  legaln ie , 
nie mogli podołać konkurencji i z a p rz e d a l i 
h a n d lu  w yrobam i firm y C. N eum an Soehne. 
R ów nocześn ie  s traż  c e ln a  i policja, pow iado­
m iona w yłapyw ała  tu i ów dzie przem ytni­
ków , którzy przez granicę czeskosłow acką 
przem ycali wyroby firmy C. Nenm an Soehne 
do Polski.

Stwierd-zonem zatem  zostało , że tekstylia  
od N eum ana dosiały się do Polsk’ przez z ie­
loną granice, bez opłacania należytości cel­
nych , co wobec ich m asowej podaży pociąga­

ło za sobą w ielk ie straty do skarbu państwa.
P rzeprow adzone śledztw o u jaw niło , że z a ­

stępstw o firm y N eum an  Soehne w  R eichen- 
beirgu posiadali bracia Lazar i Leon Morgtn- 
besserew ie, którzy  p rzy jm ow ali zam ów ien ia  
n a  tow ary  nie tylko od firm  h an d lu jący ch  
tek s ty liam i. lecz rów nież od osób, które z h an ­
dlem tym  nie m iały nic wspólnego. Z am ów ie­
n ia  tych  o s ta tn ich  z c h w ilą  w ejśc ia  w  życie 
rozpo rządzen ia  w  sp raw ie  podw yższen ia  s ta ­
w ek  ce ln y ch , oraz rozpo rządzen ia  w  sp raw ie  
z a k azu  przyw ozu w zm ogły  się do tego stop­
n ia , że w  roku 1926 żadna p/awifc z  pow aż­
niejszych firm krakowskich nie zam ów iła tek- 
stylj? od N eum ara, a zam ów ienia czyn ili ryl- 
kc ci, którzy m ieli zam iar sprowadzić tow ai 
ten do Polski n ielegalnie

P rzep row adzona  rew iz ja  w  lokalu  b rac i 
M orgenbesserów  u jaw n iła  n azw isk a  w sz y s t­
k ich  ty ch  kupców , o raz  d a la  jako rezr.l.at 
liczną korespondencję, z k tórej n iezb ic ie  w y ­
nikało , że kupcy  ci, t. j. reszia obw inionych  
za pośrednictwem  M orgenbesserów i  nadgra­
n icznych  D rze m y tn ik ó w  p r z e m y c a l i  tekstylja  
z Czechosłowacji do Polski. P onad to  zn a lez io ­
no u  obw in ionych  liczne faktury na sprowa­
d z o n e  z z a n r a n ic y  towary, co do k tó rych  n ie  
mogli w ykazać, że towar ten sprow adzili do 
Piński legalnie

D robiazgow e śledizitwo, p rzeprow adzone 
przez D yr. Cel w e Lw ow ie, u sta liło , że szkoda 
w y rząd zo n a  sk arb u  p a ń s tw a j w ynosi 17.12P75 
zło tych.

R ozpraw ie przew odn iczy  s. o. dr Cieślewski, 
w a tu ją  sędziow ie: W archalow ski i Pilarski,
o skarża  prok. Kuc. Im ien iem  w ład zy  skarlro- 
wej z a s iad a  re fe ren d arz  D a m sz e w sK i, jako 
zn aw ca  zaś u rzęd n ik  ce ln y  d r flo locher, bro ­
n ią  adw okaci: dr Arnhold, Brason, Fried- 
m ann, GoHblatl i  Laner,

Po śc iągn ięc iu  genera liów  od o skarożnych  
p rzew odniczący  rozp raw y  p rzy stąp ił do p rze­
s łu c h a n ia  pierw szego oskarżonego.

więcej tensam. Który i nich strzelał — również 
me wie.

Ostatni zeznawał szoteir świadek Mierni aa® - 
man. który krytycznego wieczoru wiózł przez ul. 
Królewska dwóch mężczyzn. Świadek zeznał, 5 
przy płaceniu należytości, po przybyciu na róg ul. 
Zielone, i Królewskiej, osobnik -wyższy zbliży się 
do latarni i wtedy wiaział jego twarz dob/zi 
Jesi prawie pewny, że byl to Atamańczuk Przy 
konfrontacji na policji twierdził s ta n o w c z o , że po­
znaje Alamańczuka i świadek pamięta, że w y n u  
konfrontacji w  policji podziałał na A ta m u ń c a u k a  
rzygnębiająco. _______
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Siesfe fóien procesu o naditfucia
w  fP. O . K . M r c i ^ ó w .

Dalszy ciąg przesłuchania osk. por. Lejczaka.
(s) Dzisiejsizą rozp raw ę w  sądzie  w ojsko­

w ym  n a  M ontelupich przeciw  kap. Reinerowi 
i 7 oficerom  garn izonu  krakow skiego w y p e łn ia  
da lsze  p rzes łu ch an ie  osk. por. Lejczaka nad  
4-6 w ypadkam i, w  k tó ry ch  oskarżony  rozm aite  
kw oty  roz licza ł i rozchodow ał n a  rach u n ek  
różnych  osób jako rzekom o w yp łać  m e  nalcży- 
tości- K-woty te osk. por. Lejc-zak az trzy m y - 
w a ł, w staw iając je w przychód po upływ ie  
dłuższych czasokresów w  zdew alaow anej w ar­
tości.

Do żadnej w in y  por. L ejczak  się n ie poczu­
w a i  k ażd y  p u n k t tlóm aczy , pow ołując się 
n a  liczn y ch  św iadków - Podaje też nowe oko­
liczności, które nie podawał w  śledztw ie, ob­
ciążając rozm aitych oficerów, pow ołanych do 
rozprawy w  charakterze świadków

W ciągu  zeznań  por. L e jczaka , bardzo  ży ­
w y u d z ia ł b ierze aseso r T ry b u n a łu  O ficerskie­
go pułk . Kond, k ló ry  przez zad aw an ie  noż­
n y c h  p y tań , zm ie rza  do w y k ry c ia  p raw dy.

-o§o-

DALSZY CIĄG PRZECIWKOROZPRAWY  
ROPSKIM

D zisiaj o godz. 9 15 rozpoczął się dalszy  
cią.g rozp raw y  przeciw ko W ł. i łó z . Ropskiui.

R ozp raw a dzisiejsza obejm ow ała p rze s łu ch a - 
nie k ilk u n astu  świadlków dow odow ych, z k tó­
ry ch  w iększa  część, zaw ierzyw szy  R opskim , 
n a  pew ien, w ysoki z re sz tą  p rocen t sw oje o- 
szezędiności, zo sta ła  n a  sku tek  m aniipulacyj 
W ł. R opskiego m ocno poszikodowaną.

P raw ie  w szyscy , zaw ezw an i n a  rozpraw ę 
św iadkow ie, odb iera li od Ropskiego p rzy rze­
czenie p łacen ia  od lokow anych  sum  w ysokich  
odsetek, dochodzących  do 15% m iesięcznie.

P ierw szy  św . M R olińska , żona  u rzęd n ik a  
kolej, b y ła  poniekąd pośredniczką Ropskiego 
i z ach ę c a ła  liczn y ch  sw oich zna jom ych  do 
zaw ieran-ia z n im  tran sak cy j.

Sw. Kosika pożyczył U opskiem u n a  jego 
prośbę zaoszczędzoną kw ołę, u fając R opskie- 
inu. k ló ry  bvl dobrym  gościem  z „U działo­
w ej" i an o n so w ał się drogo w  Kurjeirze. Syn 
w ln d y s jtw a , Józef Ropski n ie  n am aw ia ł św iad  
ka do pożyczki, a ty lko n a  w y raźn e  życze­
nie Kostki p rzyn iósł m u w eksle.

Sw  Puehniarcw a, żona m asaży sty , zeznaje 
z p łaczem , że m ąż jej, m ając zaoszczędzonych  
3000 zl. ch c ia ł coś kuipć. Ropski dow iedziaw ­
szy się o tem , p rzy jechał do n ich , w zią t pie­
n iądze  razem  ze szk a tu łk ą  jako pożyczkę i 
dal jej pokw itow anie.

Sw  Ma.rje F ru z iń sk ą  Skierow ała do Rop­
skiego R ołińska. Jest ona poszkodow aną, r a ­
zem  z p rocen tam i od pożyczonej sum y na 
900 zł.

Ogółom w szyscy  św iadkow ie zezn a ją  podo­
bn ie , w  sposób o b c iąż a jący  głów nie W ład y s ła ­
w a Ropskiego. S yn  jego Józef R opski im ał 
spełn iać  przy tran sak c jach  ojca ty lko pobocz" 
ną , pom ocniczą rolę.

R ozpraw ę dzisiejszą, po p rzes łu ch an iu  w a ż ­
n iejszych  św iadków  dow odow ych przewód,ni 
cżący  zam k n ą ł po godz. 2 po poi. D alszy  jej 
c.iag ju tro  o 9 rano.
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sypały  sie na estradę zgnile jajka. O dalszem
k r n t \  nunw an iu  p rzem ów ienia nie mogło być z  LWOWSKIEGO PROCESU 0 ZAMORDOWANIE 
m ow y. Policja w iec rozw iązała

W w yniku  całej a w a n tu ry  aresztowane 0 - 
kolo 30 osćb, staw iających czynny opór poli­
cji. To sp isan iu  protokółu w szyscy  za trzy m am  
zostali zw oln ień  za w yjątk iem  4 osób.

Ś. P KURATORA SOBIŃSKIEGO.
Ważne zeznania świadków.

W sobotę rozpoczęto przesłihihśwamie świadków 
dowodowych. Pierwszy zeznaje Dmytio Tysiak, 
ktou-y był priz&wodiniikiem AtamańciZiUka w jego

ucieczce do Czechosłowacji. Jesit, on obecnie 
uczuniem szóstej klasy gimnazjum ukraińrkic- 
go w Ilorodorice. Hrotozaików, któnzy 27-go 
mcrca ul), roku zlecili mu przeprowadzić Alamaii- 
ezuka przez góry, zna od kilku lat, gdyż mieszkał 
u nich na stancji. Od IIretczaków wiedział, że’ 
Atamańczuk ukrywa sie przed policją. 27 n.arca 
w nocy zjawił się w domu IIretczaków w Dolinie 
Atamańczuk, Wkrótce przyhyi do niego osk. Wir- 
stiuk i wręczając mu dodatek „II. Kuriera Codzien- 
nBtlo“, w którym była wydrukowana odbitka arty­
kułu z „Surmy”, dotyczącej mordu ś. p. Sobińskie- 
go, odezwał się do niego: „Masz twij Korjer”. 
Atamańczuk czytał z uśmiechem i widocznem za­
dowoleniem. Gdy już było zupełnie ciemno, wyru­
szył Tysiak z Afamańozulkiem w oirogę. G-ly prze­
chodzili kolo komendy policji. AtamańczuŁ. szyo- 
k o  to miejsce przebiegł i  potem zaraz rzucił s i ę  

no świadka z uwagą, żemaszą unikać gościńców 
i ludzi. Do sipotkamego po drodze posterunkowego 
Atamańczuk odwrócił się plecami Wyraail się 
również do świadka, że „gdyby ów posterunkowy 
byl do niego przystąpił i chciał go legitymować, 
byłby go na miejscu trunern nołożył, dodajac, że 
byle oni pierwsi zobacizvli policjanta, to będą pa 
nami sytuacja, bo on ma rewolwer. Gdy znaleźli 
się na górze, wyciągną) Akimauozuk książeczkę 
legitymacyma z fotografią i spalił ją. Atamańczuk 
został pnzyitnzymony w pobliżu Cbimotody, na 
granicy polsko-czechosłowacki ej. Po przyinz, m a­
nio podał, że nazywa się Włodzimierz Znbińsild. 
Zeznania świadka Tysiaka, jawne i szczera, wy­
warły na audytoirjium silne wrażenie.

WSziwąfiy do oświadczenia się Atamańczuka, sil­
nie zdenerwowany, zaizucił świadkowi kłams,wo 
i dla osłabienia jego zeizmań dodał, że świadek 
ukradł mu w drodze koszulę. Na to oświadczył 
świadek Tysiak, że koszulę tę otrzymał jako w y­
nagrodzenie i może ją zaraz oskarżonemu ziwrócić.

Jako dirugi zeznawał świadek Ludwik Bachta, 
ra.t 20, były wychowane* bumy przy ul. Królew­
skiej, na Której  popełniono mord, obecnie uczjń 
ciesłe'sk,i. Świadek wraz z kolegą swym, Leopol­
dem Tolioyfilskim azli krytycznego dnia za ś. n. 
Sobinskim, kióry wraz z żoną wracał do domu uo 
bursy. Mordercy wyskuczyli z bocznej uliczki- Je­
den był wzrostu słu:-tnęqo. drugi średniego. Pierw­
szy obrany byl w płaszca ciemny drugi w jesny, 
prawdundobnie gumowy. Obaj mieli czapki nasu­
nięte na oczy i kołnierze palt podniri ione. W pe 
w ne j  c h w i l i  świadek usłyszał strzał i kurator ru ­
nął na wznak. Mordercy zbiegli w k' aunku góry 
tw . Jacka i znikli w ciemnościach. Świadek po­
biegł uwiadomić dyrektora bursy. Tolotyński po­
został przy zwłokach i zrozpaczonej kuratorowej. 
Czy mordercami byli oks. Atamańczuk i Iwan 
Weinicki, stwierdzić nie może. Wzrost m a ją  mmej

JAN ROPSKI, Eiuro: Kraków, Szewska 5, teł, 
22-48 (firma egzystuje bez przerwy lat 18) — P°- 
leca do kupna kamienice, wille, majątki, sklepy 
etc. — przeprowadza wynajm mieszkań — Po-; 
siada własne realności w Krakowie na składy dla 
ekspedycji towarowej. — Biuro ja n  Ropski nie 
ma nic wspólnego z aferą W ładysława Rooskie:

Konferenrla ministra Zaleskiego 
z posłem sow’eckim.

Z W arszaw y  donoszą: M in ister Z alesi
p rzy ją ł w  sobotę posła  sow ieckiego Bogomci- 
low a.

W ko łach  poselstw a sow ieckiego u trzy in tN  
ją , że w yn ik iem  tej rozm ow y jes t stw ierdze­
nie, iż dyskusje pozostające w  zw iązku z przy” 
sziem i rokowaniam i o traktat handlow Y i łu .  
są bynajm uie, zerw ane i będą się toczyły  
dał. D ecyzja, czy  rokow an ia  wat jpnp odbyw ać 
się będą w Moskwie czy  w W arszaw ie , m a 
zo sla ła  jeszcze pow zięta  i za leży  od porozu­
m ien ia  się rz ąd u  perskiego z  posłem  PatM eru 
i posła Bogom olowa z rzą.dem sow ieckim .

W  toku rozm ow y poruszona  zosta ła  taikza 
sprawa m ocesu ks. Skalskiego, co do której po­
seł Bogomołow sk ład a ł m in is trow i Z alesk ie­
m u w y jaśn ien ia .

Z M oskwy donoszą: „Ekonom icze^k^ia
Źyziń.” pisze, że szybki odjazd z  M oswv PP r 
Sokołow skiego i H olów ki ab so lu tn ie  niczego 
nie dowodzi. Sprawa zaw arcia polsko-sow iec­
kiego traktatu handlowego jest na doorel 
dze. P ertrak tac je  b ędą  w znow ione w  n a jb liż ­
szej p rzyszłości. Z dan iem  d z ienn ika , in te res  
obu p ań slw  w y m ag a  szybkiego n ad p isan ia  trafe 
ta tu.

Sprawa przeniesienia siedziby
Lrgi Narodów.

Paryż, G lutego (Pat-rad jo ). P e w n a  w ysoka  
osobistość, s to jąca  b lisko  Ligi N arodów  ośw .ad 
c z y ła  w spó łp racow nikow i E xcełsio ra , iż  kam* 
nanja na rzecz nrzeuiesienia siedziby Ligi N a­
rodów do W iednia jest hardziej posunięta, n iż  
to naogół p rzypuszcza ją . A nk ie ta , p rzep row a­
dzona w  sek re ta riac ie  Ligi N arodów , w y k a z a ­
ła , że o iileby sioraw a w eszła  pod ta jn e  gło­
sow anie zg rom adzen ia  w e wrześni-u b r., p rz e ­
niesienie zostanie uchw alone w iększosc.a, prze 
kraczającą ? $ ogólnej liczby g łosów , O ile 
nie z a s tan ie  w y b ra n y  W iedeń, zw o len n icy  
p rzen iesien ia  L igi N arodów  dążyć b ęd ą  do w y ­
zn aczen ia  B rukseli jako now ej siedziby,

i K M s r a s  W i e r a  sie co mosHieii
(T e le fo n e m  od naszego  koresp o n d en ta ) .
W arszaw a, 6 lutego. Z M oskwy donoozą ze 

źródeł zb liżonych  do tam te jszy ch  sfer d y p lo ­
m aty czn y ch , że prem jor litew ski W aldem a/as 
nosi się z m yślą  odwiedzenia M oskwy. P rz y ­
jazd ma nn°tap ić  przed rozpoczęciem pertrak-

Kraków, G lutego 
DLA AR RYJ NASTRÓJ COKOLWIEK MOC­

NIEJSZY, DOLAR BEZ ZMIANY.
D ziś w  p ry w a tn y c h  obro tach  p anow ała  n a  

ry n k u  efaktów  do chw ili ro z w c z ę c ia  o ficjal­
nego zeb ran ia  tendanu .a  n ieco  mod*ie'js'za, 
pr.zy n ieco  aviększem zaiinte.resowainiu d la  
n iek tó rych  panieirów ciężk ich  Lżejsze paipiory, 
w  m ałych  obmitnch. R uch  naogół n iew ielk i. 
K ursa  w  p rzy b liżeń iu  ksz tn łtw vały  się n a s tę ­
pu jąco : B ank  ro ls k i  102, Zielcnieaysbi 162.40 
do 164, Gónka 90, S ie rsza  13.75, G hcbie 5.70—1 
5.80, B ank  P rzem y sło w y  105, P lia rm a  7-2o—1 
7.50, Jaw orzno  21— 21-10.

Nn ry n k u  w alu tow ym  sy tu ac ja  bez zasndna- 
czw .b zm ian . K u rsa  u trzy m an e , p rzy  n ie w ’e-1- 
k ich  sitosnnkrowo obro tach . W  K rakow ie do lar 
got. 8 .8 7 1'4— 8.87 3 ,i ,  czeki bank . 8.90—) 
8.0 0 R’, w W arszaw ie  do lar 8.8714!— 8-83, 
czeki 8.90— 8.90.30, w e Lwoavie got. 8.87— 

czoki 8.90 —8.noR’, w  K atow icach  
got. 8.87 1 ■'4— 8.88, czoki 8.90—8 .9 0 ^ .  B ank  
Polski bez zm iany .

W iedeń, 6 lutego- P ie rw sze  don iesien ia  
z B erlina , P rag i 1 B udapesat b rzm ia ły  niepc - 
m yśln ie , eo spow odowali) n a  ry n k u  w ie lk ą  
rezerw ę. I,i'CZ,ne p ap ie ry  obn iży ł się, miię dzy 
innom i N afta. D alszy  p rzeb ieg  giełdy b e j  
ożyw ien ia .

S ie rsza  10.G, Pcrtknnd 65, K arp a ty  29, 
G alicja 73, S c ln d n ica  9.7 N afta  36.5, A lp iny  
32.55, G alicyjski B ank  H ipoteczny  73.5, F an to  
6.7, ZielenioaTOki 16 1.

Zurych, 6 lutego. (PAT) P a ry ż  20 4 7 8 , 
L ondyn 25.32 1M-, N ow y Jo rk  5.19 85. B e lrja  
72,40, W łochy 27.4-9, H iszpan ia  R8.50, Ho­
land ia  209.37.5, B erlin  124, W iedeń 73.25, 
Sztokholm  139,55, Oslo 138.20- K openhaga
139.20, Sof ja  3.74.5, P rag a  15.41, W arszaw a
58.20,

JR?,
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Z TEATRU 1  IM. J. SŁOWAUKIEÓU.
z ’’ w  poniedw ałek, o godiz. 4 po po łudniu  

po ra z  o sta tn i w sezonie „C yrano de Berge- 
gac . Przedsta/w ienie p* seiznacaone jest dla 
bzik6 1 , po cenach  zn iżonych.

Z TEATR U i,NOW uSCl“. D ziś w  pom-iodzia" 
d e k  U1'utr z o,m kniety . .Jutro w e w torek 7 b m. 
o godz 7.30 po ra z  o sta tn i ,.B iałe fartuszk i". 
W e środę 8 b. m. te a tr  zam kn ię ty  W e cz w a r­
tek 9 b. m. p rem iera  „R obert i B e rtran d " , 
■wodewil w przeróbce A nczyca. P ią tek  10 b. m. 
w ieczór „D w aj Z łodzieje" czy li R obert i B ert­
rand .

REPERTUARY;
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

P on iedzia łek : ,,Cyra.no de Bergeirac" (o godz, 
4  po >oł., przodst. aafcl., cen y  popołudniow e). 

W torek : „K iedy w ró c isz?"
Siroda: „M am usia".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI*
P on iedz ia łek : T ea tr zam knię ty .
W torek : ,,B iałe fa r tu szk i" .
Ś roda : T ea tr zam kn ię ty " .
C zw artek : „R obert i B e rtran d "  (prem iera).

Co graj? dzisiaj w kinach.
Bdnatbla „Braterstwo krwi".
Corso: „Noc zemsty".
Howoici: „ B r a l e r s t w o  krwi".
P ro rm ń : „Urwis" (Colleen Moore) i „W szpo­

nach kokietki" (Pola Negri).
Sztuka' „ P a n a m a "  (Jacq u es C a te la in e  i R u th  

W etfhec).
Uciecha: „Ziemia obiecana" podl. St. Reymon­

ta żSmosarska, Solski i Stępowcki).
W ani'»: „Ziemia obiecana".
O godz. 1 I-te j p rzed pol. po raiz o s ta tn i „D eszcz  

Tóż ‘ (św . T eresa ).
W nr;zaw t. „Aloskwa—Lwów" (S. Możżuchin i 

M PHI1 BIN).

7* PSracflio.
Pro<?r~r slacyj rodiofonlcznuct.,

dko rna" , luib „ Ju ż  łódka godowa czeika n a  n as 
dw oje".

Dził Kraików zmdamł się nie do poznania- 
Ś iadu już n ie  pozostało ze s ta ry ch  pudiwor- 
eów, w ybrukow anych  kam ien iam i, an i z w i­
szących  i jakby  przy lep ionych  do rrnuiru 
d rew n ian y ch  ganków  i rtudzień  Skrzypiących, 
z handełesów , d ru c ia rzy  i fortycizńych pok<^- 
jówek anno  D-imini 1890.

B ruk i, e lek tryka , w odociągi p rzyczyn iły  się 
do podniesienia m iasta  i jego uzdrorarotinienia. 
Za k.az po licy jny  w zb ran ia  hamdotesom 
i d ruciarzom  w łóczen ia  się po podw órzach, 
a  katacyikom niepokojenia nerw ow ych  m iesz­
kańców . Pokorówki, gdy się w n iedzielę w y- 
"‘iroi..., n ie rozróżn i n ik t od painny z salonu 
W szystko  to są  w y n ik i kuiltury i postępu, 
k tó ie  j°dnak  s ta rły  bezpow rotn ie  pa ty n ę  s ta ­
rego Kratkowa i upodobniły  go do w ielkich 
stolic, k tóre n .ezad ługo  w  sw oim  rozw oju 
doścignie.

O starym  Kraikiorańe czyta się jeszcze w  da 
w n y ch  pow ieściach  B ałuckiego, w idzi się go 
czasem  n a  scenie, dzięki autorom , k tó rzy  
przeszłość rodzinnego m iasta  um iłow ali Do 
n r h  w  p ierw szym  rzedzie na leży  bezsprzecz­
n ie  K onstan ty  K rum łow ski. U lubiony piew ca 
uroku  i pow abu s ta ry ch  m urów  krakow skich , 
ich m ieszka lic ów i... n ad o b n y ch  m ieszkanek  
przedm ieścia  krakow skiego. Te czasy , te o b ra ­
zy spetry fikow ał n iejako  au to r „Królowej 
P rzedm ieśc ia" w  całym  szeregu fo lk lorystycz­
nie barw n y ch , h is to ryczn ie  w ie rn y ch , p e ł­
n y ch  życia , poezji i huimoru obrazach  sce­
n icznych .

Osłaitnio w ystara iony w odewil jego p. t.: 
„B iałe  fa r tu szk i" , odm ienny  trochę siwojem 
tłem  od in n y ch  jego utw orów , w prow adza n as 
w  odw ieczne kam ienice śródm ieścia  starego 
K rakow a, w owe podw órza ze specyfioznem  
sw em  życiem , do którego ruch liw ości talk 
znakom icie  p rzy czy n ia ją  się owi k a ta ry n ia rze , 
ham delesi, d ruciarze , a  w esołe pokojów ki p lą ­
sa ją  w  tak t dźw ięków  kaiharyinek. _,,Biale fa r­
tu szk i'4 są  n iejako  usoeiniizowainym dokum en­
tom staro-<kra.kow'S3kiim i jako tak i, m a ją  sw oją 
n iezap rzeczoną  w arto ść  

R ycina pow yższa  p rzed staw ia  jedną  z ow ych 
scen starego  K ra to w a: N a tle podw órza w idzi­
m y  k a ta ry n ia rz a  w  otoczeniu pokojówek, 
k tóre odbiegły od swej p racy , by się p rzy s łu ­
ch iw ać tęsknym  łonom  „P ły ń  banko m oja", 
lub poskakać  p rzy  polce „flach-ciach-ciiach", 

„B iałe fa r tu szk i" , catoroiaikitowy 'wodewili 
Kniimtowiskiego, g ran y  jest obecnie z ramełikiem 
pow odzeniem  n a  scenie te a tru  .,N owości" 
n rzv  ul. R ajskiej. Z 'w ybornej obsady w y m ie­
n ić  n a leży  pp- Winsiką, Z dańską , O lską, Sza- 
fnańców nę, W nękówmę, P rzes trze lak ą  i lle - 

) leńską , a z panów  Tadzio P ila rsk i, R ych te r,

ttnilnra l s/luha
INSTYTUT MUZYCZNY PRZY LICEUM 

KRZEMIENIECKIEM. P rzy  liceum  w  Krze 
nneńcu  pow staje oddział lw ow skiego In s ty tu tu  
m uzyczny . In s ty tu t ten będzie miiał k la sy  
śpiew u solowego, fontepjamu, skrzypiec, wio­
lonczeli:. N adto w ykła.dane będą przedm ioty  
teoretyczne W sk ład  grona profesorskiego 
In s ty tu tu  w chodzą: jako k ierow nik  p. Jemzy 
G acha, d ługoletn i w spółpracow nik  L w ow skie­
go in s ty tu tu  m uzycznego, p. S ehm arow a, p ia ­
n istka, Zofja Bączkowiska, a r ty s tk a  opery 
i p. M roczkowska, p ian  Latka. P rócz w y m ie­
n ionych , jako sta łych  sil, dojeżdżać będą  ze 
Lw ow a prof. St. B arbag  i dir. M. B auer.

NAUTIA STAROSŁOWIAŃSZCZYZNY W  
CZECHACH. W szkołach  ozechos ■ jw ackieh 
w prcwadizcno od 1 w rześn ia  z- r. n au k ę  cy ry ­
licy i czy tan ie  słow iańsk ich  tekstów  W ten 
sposób m a się w zbudzić  za in teresow an ie  języ ­
kam i s łoiwia lisk iem  i i u ła tw ić  dalsze studoum 
któregoś z języków  słow iańsk ich . Podteuaiwą 
n au czan ia  m a być g rahka  serb ska , od rego 
m ają  przejść  uczniow ie do języka  rosyjskiego 
Od k lasy  p ią te j roszerza  się w  o ryg inałach  
teksty  proizy i poezji polskiej i chorw ackiej. 
Z  uw agi n a  późniejsze stud ium  n a  u n iw e rsy ­
tecie  now ość ta  jest u zasad n io n a  i w y d a  n ie ­
w ątp liw ie  dobre rezu lta ty .

W YSTAWA SZTUKI POLSKIEJ W  WIE­
DNIU Jak  w iadom o, w  b ieżącym  m iesiącu  
odbędzie się w W iedniu  w  gm achu  tam tejszej 
„Secesji ‘ w ystaw a m a la rs tw a  polskiego. W v 
s taw a  pośw ięcona będzie m istrzom  w spółcze­
sn y m  i stanow ić  m a obraz sztuiki polskiej 
z o sta tn ich  la t dw udziestu . Obok tak ich  m i­
strzów , jak  W yczółkow ski, M ehoffer, W eiss 
i Fała t, wystąipią n a  w ystaw ie  p rzedstaw iciele  
na jnow szych  k ierunków , jak  „R y tm ", „Jedno- 
róg", . 'P l a s ty c y  W ileńscy" , „ P la s ty k a "  po­

znańska . P ro tek to ra t objął p rezy d en t rep u b li­
k i Hainrieoh. W sk ład  kom itetu honorow ego 
w esz li: k an c le rz  Sei/oel jego zastępca P e ta r 
b u rm istrz  W iedn ia  Seitz i inm'

KONKURF SCHUBERTOWSKI. W  m yśl po­
stanow ien ia , k tóre pow ziął ostatnio kom itet 
am ery k ań sk i k o n k u rsu  Schubertniwskiiego 
(przew idującego, jaik w iadom e, nagrody  w  su ­
m ie łączn ie  20.000 dolarów za kom nozycję 
odznaczoną), te rm in  n ad sy łan ia  u tw orów  zo­
s ta ł p rzed łużony  do d n ia  30 kw ie tn ia  r  b. 
Pnzypom,imamy, że w polskim  okręgu kon­
kursow ym  kem pozycje na leży  kierow ać pod 
ad resem  T ow arzystw a S zerzen ia  Sztuki Pol­
skiej w śrćd  obcych (T rębacka 4 m- Q)

W IE"Al ZAPiS NA CELE NAUKOWE. 
Z m arły  n iedaw no  w  B ostonie profesor u n i­
w e rsy te tu  H arw ard , A rchibaJd Ooolidge, zapi­
sa ł swój m arąiek , w ynoszący  busko m i.jon  
dolarów , na  rzecz u n iw ersy te tu  H arw ąrd . 
M iędzy innem i p rzeznaczy ł on lóO tysięcy do 
la rów  n a  fundusz , którego procenty  m ają  iść 
n a  u tiiz 'im anje kaitedr y now oczesnej h isto rii 
E uropy.

REKORD SZTRKOŚCI REPORTELÓW- 
FOTOGRAFÓW. A m erykańsk ie  agencje in - 
farm acyjno-fotow caficzne zdobyły pjfe-y o raz ji 
poby tu  p rezy d en ta  Coolidge w  H avanie , re ­
kord szybkości w  ekspedycji zdjęć f itogna- 
ficznyeh . FotognaJra p rezy d en ta  Coolidge 
i p rezy d en ta  K uby, M achado, ■wykonana 
w  Hawanie i tam  .w yw ołana, p rzew ieziona  
zesta la  sam olotem  do K ey W est, skąd prze- 
liran-simitowano ją  drogą rad jow ą do Nowego 
Jorku . Od chw ili w y k o n an ia  zdjęcia w  H a- 
van.ie do chw ili oddan.ia fotograf}: do u ży tk u  
p ra sy  w N owym Jorku  up łynęło  6 godzin.

ZUON WYBITNEGO UCZONEGO AMERY­
KAŃSKIEGO. W W assizyngtonie zm arł w ybi­
tny  p isa rz  i socjolog, F ranc iszek  Doyie, pro­
fesor u n iw ersy te tu  katolickiego w George- 
tow n pod W aszvngtonem .

na w torek  7 lu tego .
K raków  (566) (}. 12: T rans. sy p n . czasu , h e jn a łu  z 

w ieży  M arjiick łcj, kom. lotn. m et. oraz m uzyki p ły t  
gram ofon ow ych ; g . lf>—15.20: T rans. kom. ^osp. g .
Ki,40—17.05: O dczyt p. t.* „O n ałogow ych  za tru c ia ch 1* 
w yjrl. dr. W aehholz, prof. U. J .;  g . 17.2i>—17.45: P o­
g a d a n k a , d la  rodziców  i w ychow aw ców , dr. T . K o p ­
czy ń sk i. kur. okr. szkoln .: „O tw arcie  cyk lu  w y k ła ­
dów p ed agogiczn ych !; tr. 17.45—18.55: Trunsm . z  Wnr-
tttm yy; g .  15.5—15.15: T ransm . kom. roln .; g 19.15— n rinVicjl<*i Kc*Kir7 m\uę'Vi RifhmD]*l-i
a'J.3,i: KozmniWifci; K lM Oi T ransm . z np. katów .: l ( mvi9Kl. n 091,rzP W SU , H iega lSK I.
g. 20.50: T ransm . z W arszaw y; g. 22.80—23.30: T rans,
m uzyki tan ecznej z r estau racji „ P a v iilo n “ w w y k o ­
p an iu  ork iestry  pod y i .  A. G órzyńsk iego.

K atow ice  (422). G. 16.20—16.40: Kom. Polek. Zw.
Zrzesz. Gosp. W oj. Śl.; g . 16.40—17.05: W ykład  h i -  
s to r ji P o lsk i; g . 17.05—17.20: Ivoin. W ydziału  O św ieć.
P u h l. W oj, Ś l.; p. 17.20—17.45: W ydzład język a  poi- 
sk ieg o  (k. w yższy ); p. 17.45—18.55: K oncert pop. z 
w -arszaw y; g. 18.55—10.10: K om unikat harcerski: g.
30*10—10.25: R ozm aitości: g . 19.30—*22: T ransm . opery  
, .F a u st“ Gounoda z  T eatru  P o lsk iego  w K atow icach: 
g . 22—22.30: S y g n a ł czasu i kom.: sportow y, PA T i 
p o lic y jn y ; g . 22,30—23.30: T ransm . m uzyki tan .

W arszaw a (1111). G. 1 2 : S y g n . czasu, kom. łotn .- 
m eteor., h ejn a ł z w ieży  M ariack iej; g . 15— 15.20:
K om .: m oteorol. i gosp.; p. 16.25—16.40: N adprogram  
i . kom unik aty; g . 16.40—17.05: O dczyt p. t.: „O spor­
c ie  samoerodowym** (dział „Sp ort i w ych ow an ie  i'i- 
zy czn e“ ) w y g i. M. K ry n ick i: g . 17.20—17.45: O dczyt 
P- t.: „O rganizm y świecące** (d zia ł „P rzyrodoznaw - 
stwo**) w y g ło s i dr. P io tr  S łon im sk i; g. 17.45: K oncert 
k am eraln y . W yk.: J . O zim iń sk i, Tad. O chlew sk i, H.
G ołębiow ski i Leop. D w orakow ski (skrzypce), Knz.
B u tler  i T. Go o ław sk i (w iolom ) oraz 0 . W ysock a  

Słowo^ w stepne w yp ow ie Deo{>old I lin en ta l; g .
1,1.05—19.15: Kom. roln. oraz trans, z K rakow a noto- 

zbożow ej; g. 19.15—19.35: R ozm aitości; g .
19.20: O dczyt p. t.: „G w iazdka na wybrzeżu** (dział 
„K rajoznawstwo**) w y g i. prof. Józef K ołod ziejczyk;
JK 20.30: K oncert m u zyk i tan eczn ej w w ykonan iu  or- 
k ie stry  dętej pod dyr. A leksandra  S ie lsk ieg o ; g. 22—

S ygn . czasu  j kom. lotii.-inotcorol.; g . 22.5—
"2—0: Kom . PAT.*, g . 22.20—2*2.30: K om .: p o licy jn y , 
sportow y; g ,  22.30— 23.30: T ran sm isja  m u zyk i ta n e ­
cznej.

P oznań (344.8). G. 12.45—14: M uzyka gram ofonow a;
»• 13;̂  N łłtow ania g ie łd y  pienie'/..; g . 14: Kom. PAT: 

*f*. 16-55—l7.2ł>: O dczyt p. t.: „O rgan izacje  dzienniknr- 
Kkie“ w y g ł. red. T. P ow id zk i (z cy k lu  <> dzienni* 
k arstw ie); g. 17.20—17.45: O dczyt p. t.: ,Jak ratow ać

oho 1 ików** w y g ł. dr. P. G antkow sk i prof. U . P. 
(ty d z ie ń  propagandy trzeźw ości); g . 17.45—19: Kon- 
■Toin ^Tm era ' n *̂ T ran sm isja  z W arszaw y; g . 19— 
39.10: N adprogram  w y g ł. p. J . W arncek i, art, Tca- 
tru  Po Ink i ego; g . 19.10—19.35: Ósma lekcja  języka  
m igicK k icgo . w yk ład a  dr. A rend, lektor U . P.; g. 
D i . 10 ; O dczyt p. t.: „Z w ypraw  n arciarsk ich  w 
-Beskidy'* w yg ł. dyr. J . K ilarsk i; g . 23—20.20: Kom. 
fftisporl.; g. 20.30— 22: K on cert m uzyki fran cu sk iej, 
t rtzinł b iorą; W iesław a  C ichow icz (śp iew ), konsul 
franc. D ufort (p re lek cja ), prof. F e lik s N ow ow iejsk i 
PAT*111* ) ’ S ' 22~ 22,20: S y g n . ezasu , kom .: m eteor, t

W łln o  (435). o .  ir>.45-16.55: C hw ilka Iifew skaj g.
17  90 A u d y cja  literack a . R ecy tacja  X. X .; g.

<< 3*7.40: „O znaczeniu now ego prawa łow ieckie-
P ° . 7f”*.zy t z działu  ..Łowiectwo**, w y g ł. radca wo- 
jow odzki, M ichał P aw lik ow sk i; g . 17.45—18 55: Trans- 
m ism  koncertu k am eralnego z W arszaw y; g. 19— 
19.-d: G azetka radjow n; g. 19.25—19.35: S y g n a ł czasu  
i rozm aitości; g . 10.35—20: O dczyt; g . 20.30—22; Trans- 
m isia  z W arszaw y.

S t3L*y Kraków
w  perspektywie teatralnej.

W spółczesne pmholeniie pam ię ta  dobrze ów 
K rabów  z p rz td  daw nych  lat, gdy na u licach  
nae było jeszcze oleklryiki, an i ga-zu naw et, 
lecz zw yczajne lam py nafloiwe. Z am iast wodo­
ciągów sKnz^-piały d rew n iane  studn ie  po „po 
dw orcach", górale d ruciarze , żydki h an d lu ją ­
cy  s ta rzy zn ą , zw ani w  kraikówskioj gAvanze 
„h an d e lesam i" , i s ta re  baby  zbirraha c szm a­
ty  i kości, n ap e łn ia li krzykiem  kam ienice, 
a  kaitairymki ’ ruhaiduram i i inne „ tiaw ia ta  
m i", a takżf ^koicznemi kraikowiaikaiiru w yw a­
b ia ły  n a  pr dwór za i dreramiane ganki grom a­
dy  dziecia.ltow w esołych dzie'wozą.1 s łu żą ­
cych , któro zachw ycały  się rom an tycznem i

Królowa Wiktoria 
przeciwko Nfeimoitt.

(j.) W yszedł w łaśn ie  trzeci tom  korespon­
dencji królow ej angielskiea W ik tom , babki o- 
oecnego k ró la  angielskiego, a  także  byłego 
k a ise ra , W ilhelm a II. C ala p rasa  europejska 
za jm uje  się tym i Fstam i, k tóre m onarch in i 
św iatow ego im perjum  p isa ła  i o trzym yw ała , 
p rzyczem  n a tu ra ln ie  dzienn ik i rozm aitych  n a ­
rodow ości w y b iera ły  z tej korespondencji szcze 
góły ra*odle siwojego gustu.

P ra s a  n iem iecka za ję ła  się głów nie stosun- 
k ieńi królow ej W iktorji d.o Niemiec. S tosunek 
ten uw ydatn,i‘ł się jask raw o  już w  r. 1879, 
a  w ięc prawdę przed 50 laity, gdy kanc le rz  
n iem iecki B ism arck  ofiarow ał A nglji p rzym ie- 
ize z N iem cam i W dniu  30 paźd z ie rn ik a  owe 
go roku  zaipi«Ra k ró low a w  sw oim  p a im ę tn r  
ku  następu jące  uw agi:

„S ir S tafford  . N orthcote fm iniister skairbu 
w  gabinecie D isracligiego) jest podobnie jak 
ja bardzo  m ocnym  przeciw nik iem  każdego 
przym ierza , k tóre mogłoby się zw rócić prze 
ciw ko F rancji. L ist, k tóry  o trzy m ałam  piraed 
dw om a dn iam i od F ry ca  (ów czesny n astępca  
tronu  niem ieckiego F ryderyk , ojcioc W ilh e l­
m a II, a  m ąż A ugusty, córki królow ej W ikto­
rii), n ap aw a  m nie obaw ą, że mogłoby się tai. 
s tać".

W  liście do có rk i swojej p isa ła  k ró low a W i­
k to ria , że bardzo  się cieszy przym ierzom  o- 
b ronnem  pom iędzy N iem cam i i A ustrją , jed­
nakże w artość  taikiiege p rzym ierza  b y łab y  n ie ­
w ielką, gdyby „w yw ołała  troskę w e F ran c ji" . 
L ist ów kończy kró low a następu jącym , w ielce 
znam iennym  zw ro tem : „Ale jostom pew na, 
że k ra j nasz  n ig d y b y 1 się nie zgodził n a  p rzy ­
m ierze zw rócone przeciw ko F ran c ji" .

T u ta j p rzem ów iła  już k ró low a nie ty lko  w 
srarojem im ieniu , a le  także w  im ien iu  całego 
narodu  angielskiego. ] te raz  —  pisze jeden z 
dzienników  n iem ieckich  —  rozum iem y m e lan ­
cho lijny  aforv-zm B ism arcka: „K ochalibyśm y 
Anglików , gdyby tylko oni zgodzili się n a  to". 

W pięć lal potem p isa ła  n astępczyn i tronu

DitlOTł tfirspodarcans
Opczycja niemieckiego rolnictwa pfeeciw traktatowi

polsko-niemieckiemu.
G łów nem  źródłem  opozycji p rzeciw ko za 

w nrciu  tra k ta tu  handlow ego poL ko-niem iec- 
kiego jest w  N iem czech "warstwa agr.Trjuszy, 
ra-śród k tó rych ; in te resy  gospodarcze łączą  się 
z p o g ląd am i' polilycznemii, s tw arza jąc  jedno li­
ty wrogi fron t przciw ko Polsce, co m iało  spo­
sobność u jaw n ić  się szczególnie siln ie  z o k a ­
zji porw ndzonych  rokow ań o zaw arc ie  t r a k ta ­
tu  handlow ego polsko-niem ieckdego.

M om ent gospodarczy czerpie sw oje u z a sa ­
dn ien ie  z isto tn ie k ry tyczne j sy tuacji n iem iec­
kiego ro ln ic tw a , szczególnie w  prow incjach  
w schodnich i pó łnocno-w schodnich . Jes t to 
w yn ik iem  w p ierw szym  rzędzie  olnrzymiego 
zadłużenia się rolnictwa niem ieckiego, spow o­
dow anego głów nie przez w zm ożone koszty i 
k redy ty  inw estycy jne , zac iągane n a  in ten sy fi­
kację produkcji, bez k tórej rolmiciwo n iem iec­
kie n ie byłoby  w m ożności p racu jąc  po w oj­
nie n a  m niejszym  obszarze u p raw n y m  zwię.r 
szyć sw ej w ydajności w  stopniu  w ystarczają ' 
cym  dla pokrycia  zapo trzebow an ia  k ra jow e­
go.

Mimo w szystko nie udało się Niemcom za* 
rew n ić  sam ow ystarcza’ności rolnicze* I tak
podczas gdy im port m ięsa  w ieprzow ego przed 
w ojną w ynosił do N iem iec 6 proc. ogólnego 
znpotozebowaniia, to po w ojnie m im o silnego 
zm nie jszen ia  w konsum eji m ięsa w ieprzow ego 
na  im port p rzy p ad a  17.4 proc. ogólnego spo­
życia .

To też N iem cy obaw iają  się, że w  raz ie  z a ­
w arc ia  tra k ta tu  handlow ego z Polską im port 
by d ła  i trzody  ch lew nej w p łyn ie  n a  zniżkę 
cen produktów  m ięsnych , co m oże k a ta s tro fa l­

nie odbić się n a  m niejszej w łasności ro lnej z 
n ad g ran iczn y ch  prow ineyj, głów nie z hodo­
w li trzody  czerpącej zyski.

Jak p rzy zn a ją  z resz tą  n iek tó rzy  fachow cy 
n łen reccy , nie test pew nem  czy import w ie­
przowiny z Foiski przy zachow aniu ograni­
czeń koniyngentow ycn w płynir zniżkow o na 
kształtow anie sie cen, czy raczej otw orzy się 
osobny ry n ek  cen d la  m ięsa  polskiego pocho­
dzen ia , jak  to m a m iejsce p rzy  im porcie m ię­
sa  m rożonego. W reszcie  gdyby droone gospc 
d a rs tw a  szczególnie w P rus iech  W schodnich  
m iały  ucierp ieć z powodu polskiej k o nku ren ­
cji, to trzeb ab y  przedsięra-ziąć inne  środki r a ­
c jonalizacji i in ten sy fik ac ji produkcji ro lnej, 
k tó reby  p rzyw róciły  im  zdolność k o n k u ren ­
cyjną.

T u ta j jednak  zaznaczyć  n a leży , że porieramż 
beznośrednio  zagrożone przywozem  artykułów  
rolniczych z i  ols! ■ do Niem iec interesy rol­
nicze obejmują stosunkowo ■ cznpłę grupę 
gospodarstw, nie przedstarw iającą w łaściw ie 
w iększego zn aczen ia  i to grupę gospodarstw , 
leżących  głów nie n a  k resach  w schodn ich , 
przeto głównego źródła opozycji szukać nrle- 
ży raczej w m om entach politycznych. Do 
najw ażniejszego  w śród n ich  n a leż y  obawa 
przed zm niejszeniem  sie stanu posiadania ra  
niem ieckich kresach w schodnich, obaw-a przed 
b ank ruc tw em  polityki sztucznego „w zm acn ia ­
n ia"  tych  kresów  i to n aw et w brew  in teresom  
p rzem ysłu , w  k tó rym  koszta p rodukcji u le ­
głyby n iew ątp liw ie  bardzo  s i l r e j  zniżce, w  
razie  m asow ego p o tan ian ia  cen a rty k u łó w  ro l­
n iczych , n a  skutek  ich znaczniejszego  im portu  
z Polski.

-o§o-

Walory7sria ref rzeczą oostanowiora
Jak  się dow iadujem y z m iaroda jnych  źró­

deł, rząd R zeszy zam ierza przeprowadzić w a­
loryzacje ceł jnż w  niedługim czasie. Jest 
jeszcze przedm io tem  dyskusji, czy  w a lo ry za ­
cja m a obejm ow ać w szystk ie , czy  ty lko  n ie­
które a rty k u ły  i czy  m a być p e łn a , t. j. 
72-procent., czy  też ty lko  częściow a, tj. k ilku- 
dzićsięciioprocentowa, czy -wreszcie m ieszana;' 
t. j. d la  jdnych  a rty k u łó w  72 procentow a, a 
d la  in n y c h  kilkudzm sięcioprocentow a.

 oSo----------

Kronika ekonomiczna
KONKURENCJA POLSKI J JUGOSŁAWIĄ  

W  EKSPORCIE BYDŁA. E ksport bvd ła  i p ro­
duktów  zw ierzęcych  w yn iósł już w  r. 192G 
około 30 proc. ogólnego w yw ozu i jast skiero- 

M . . . . . .  w anym  głów nie do A ustrii, C zechosłow acji,
niem ieckiego dó swojej m atk i ra* A nglji: ,,1’ra- gdzie spotyka się z konku rencją  produktów
sa n .cm iccka ra- o s ta tn ich  czasach  zachow y­
w a ła  się tak  b ru ta ln ie  i bezczeln ie w obec An­
glji, dow odząc, jakoby A nglja w e w szystk ich  
sp ra ra w h  zach o w y w ała  się źle w obec N it 
mioc W szystko to? budzi gniew . Jeżeli m oż­
na tak  pow iedzieć, N iem cy są taik aroganck i­
mi, że tęskn im y za  tom, ażeby  i< h ton zw ła­
szcza w obec Anglji p rzytłum iono. Ich  pom y­
sły ko lon jalne są  w ariack ie  i nie mogę uw ie­
rzyć, ażeby się pow iodły, a le ich zazdrość wo­
bec Anglji jost m ożliw ie w ie lka" .

Jak  w idzim y, n a  długo p rzed  w ojną św ia­
tow ą \n g lja  p rzech y la ła  sie już n a  stronę

m elodiam i w rodzaju : „ 0  ocako me, o gw iaz i F rancji, a  przeciw ko .Niemcom.

naszej hodow li oraz W ioch. Go się tyczy  ry n ­
ku czechosłow ackiego jest Polska w eksporcie 
byd ła  rogatego m niej groźnym  konku ren tem  
dla Jugosław ii, p a rtycypu jąc  w  okresie p ierw ­
szych  10 m iesięcy 1927 r. tylko kw otą 4 i pół 
proc. w ogólnym  im porcie do C zechosłow acji, 
podczas gdy udzia ł Jugosław j w ynosi 12 proc., 
a u d z ia ł głównego dostaw cy  t. j R um unji aż 
35 proc O w iele w iększe rozm iary  posiada 
eksport trzodv ch lew nej z Polski do Czecho­
słow acji, pokryw-ając przeszło 43 proc. ogól­
nego im portu podczas gdy Jugosła.wja p a r ty ­
cypuje tylko kw otą 10 proc. W tym  zw-iązku 
w skazu ją  koła eksportow e Jugosław ji n a  oko­

liczność, źe C zechosłow acja jes t m im o obec­
nego sto sow an ia  w yb itn ie  p roh ib icy jnych  s ta ­
wek ce lnych  n a  bydło  Dojemnym ry nk iem  
zby tu , którego zapo trzebow anie w inno być  w  
w yższym  n iż  do tychczas stopniu  pokryw ane 
przez im porty  z Jugosław-ji. W praw dzie 
w szczęcie w dobie obecnej w alk i konk u ren ­
cy jnej z byd łem  obcej proweneracji nr te ren ie  
czechosłow ackim  jest, zdan iem  kói fachow ych , 
z uw agi n a  n isk i s tan  hodow li byd ła , połaczo- 
nem  z znacznem i trudnościam i, na leży  jednak  
juz te raz  dążyć  do racjonalnego  podniesienia* 
i u sz lach e tn ien ia  pod w zględem  gatunkow ym  
i ilościow ym  tej gałęz i gospodarstw a k ra jo ­
wego.

FKSPORT WYROBÓW WŁÓKIENNI- 
CZYCH. W grudn iu  r  i .  członkow ie Z w iązku  
eksporterów  p rzem ysłu  w łókienniczego w 
B ielsku w yw ieźli ogółem 24,654.42 k ilog ram y 
tk an in  w e łn ian y ch  kolorow ych w arto śc i 
1,194.029 zł. oraz 865 kg. tk an in  pó łw ełn ia- 
nyeh  kolorow ych w artości 43.144 z ł.; zw rot 
c ła , stosow nie do w y danych  313 zaśw iadczeń  
w yniósł 12 149.36 zł. E ksport tk an in  przem v- 
słu bielsko-bialskiego sk ierow any  b y ł w gru­
dn iu  do F in lan d ii, N orwegji, Szw ecji, D anji, 
N iem iec, R um unji, na  B liski W schód, Afryki, 
Indji, C hin, Japon ji, A m eryki itd.

P rzem ysł w łók ienniczy  okręgu łódzkego w y­
niósł w grudniu  r. z. ogółem 309 955 kilogra­
mów tow arów , w artośc i 4,349.302 zło tych  (w  
listopadzie 1927 r- okręg łódzki eksD ortował 
392 537 kg., w artości 5,388 016 zł., zaś w  gru­
dniu - F926 roku — 312 185 klg., wart-ości zło- 
ły ’ h 3,068.843). Zw rot c la  v* grudniu  r. z. w y­
nosi! stosow nie do w ydanych  384 zaśw iad-
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rż e ń  eksportow ych  zło tych  92.370. Ekspor/ 
skciirow any by ł do C hin, Japon ii, R um unji, 
L itw y , n a  Bl-iski W schód, do A m eryki Pohw 
dniow ej, k rajów  n ad b a łty ck ich , A ustrji, W ę­
g ier, Jugosław ii, A nglji, Holandjd, W łoch, 
A fryki itd . Na D aleki W schód, t. j. do C hin i 
Japon ji, Łódź w yw iozła  tow arów  za  1,596.390 
z ło ty ch , co jest n a jw y ższą  pozycją w śród k ra ­
jów im portu jących  łódzkie tow ary . D ane do­
tyczące  eksportu  do G dańska, wobec zn iesie­
n ia  zaśw iad czeń  w alu tow ych , są  n ieu ch w y t­
ne.

WYWÓZ CUKRU Z POLSKI. W  listopadzie  
r- z. w yw ieziono z Polski 397.500 cen tn . m e­
try c z n y c h  cukru  różnych  gatunków  wobec 
115.211 cen tn . m etr. w yw iez ionych  w p aź ­
dz ie rn iku  1927 r., a 363.906 w yw iezionych  w 
listopadzie  1926 r. W p o rów nan iu  z paźdz ie r­
n ik iem  roku zeszłego eksport w  listopadzie  
r h. zw iększy ł się p raw ie  2 i pół ra za , a  w  
po ró w n an iu  z listopadem  1926 r. b lisko  o 10 
proc. W yw óz poszczególnych gatunków  p rzed­
s ta w ia ł się w c e n tn a ra c h  m e try czn y ch  n a s tę ­
pu jąco  (p ierw sza  cy fra  z lis topada  1927 r., 
d ru g a  d la  p o ró w n an ia  z lis to p ad a  1926 r.): 
cu k ie r su row y  208.805 (165.521), k ry sz ta ł
150-177 (162.472), ra f in a d a  0 (17.985), g a tu n ­
ki in n e  38.218 (17.925). E ksport cuk ru  róż­
n y ch  gatunków  by ł w  listopadzie  1927 r. w 
c e n tn a ra c h  m e try czn y ch  n a s tęp u jący : A nglja 
200.442. N iem cy 92.274, F ran c ja  19.983, Szw e­
c ja  15.738, W łochy  14.827, Ł o tw a 13.486, 
L itw a  11.491, E ston ja  6.312, F in lan d ja  446, 
k ra je  iinne 22.501.

Z e  s p o r t u .  
Zawody hockeyowe

CRACOVIA— CZARNI 1:0 (0:0, 1:0) 1:0).
Kraków, 6 lutego.

W czorajsze zaw ody Cracov,ii z lw ow ską  d ra  
ź y n ą  C zarnych  n a le ż a ły  do za jm u jących  ty l­
ko w  o sta tn ie j ich  części. P ie rw sze  bow iem  
15 m in . m o żn a  śm iało  n azw ać  „ sen n em i11; 
podobnie słabego tem pa nie w.idz.i się n a  m e­
c z u  hockeyow ym . D ruga część po zdobyciu 
jedyne j i decydu jącej b ram k i p rzez  M yszkow ­
skiego ożyw iła  się, a le  dopiero trz ec ia  część  
o b fitu jąca  jv szereg n iebezp iecznych  strza łów  
ze  s tro n y  n ap astn ik ó w  C racovii b y ła  n aw et 
w cale zajm ującą. Sam  -w ynik ze w z g l^ iu  n a  
przeb ieg  gry jest zasłużony, choć b ram k a , któ 
r a  siedz ia ła , b y ła  „dz iec in n ie '1 ła tw ą  do obro­
ny . N a w yró żn ien ie  zasługu je  ze strony  lw o­
w ia n  ty lko  jeden  gracz, t. j. Strzelecki, prze­
w y ższ a ją c y  ru ty n ą  tak  pa rtn e ró w , jak  i p rze­
ciw ników , zaś  z O racovii „Z entok11 i M ysz­
kow ski. S ędziow ał dobrze dr. L u stg arten . P u ­
b liczn o śc i dość dużo.

JUTRZENKA— W ISŁA.
Z aw ody  hockeyow e tych  d ru ży n  odbędą  

s ię  w  środę, d n ia  8 b. m . n a  torze ły żw ia rsk im  
w  p a rk u  k rakow sk im  o godz. 2-giej popołudniu. 
Ze w zg lędu  n a  to, iż  spo tkają  się  z sobą po 
raz pierw szy obie te  d ru ży n y , m ecz pow yższy  
budzi ogólne za in te reso w an ie  zw łaszcza , iż  
d ru ż y n a  Ju trzen k i zna jdu je  się w dobrej fo r­
m ie , czego doow odzi jej o sta tn ie  zw ycięstw o  
n ad  Sokołem  6 :3 ,

KONKURS SKOKÓW NARCIARSKICH WE  
LWOWIE.

Lankosz (KTN) zw ycięzcą .
Lw ów , 5 lutego. W  d n iu  dzisiejszym  

o dby ł się s ta ran ie m  „L ech ji" konku rs skoków  
n a  skoczn i lw ow skiej w śród n ieszczególnych  
w a ru n k ó w .

W  kl. T zw ycięży ł L ankosz (KTN) z  n o tą  
37.458 (skoki 29 i 25 m tr.). D rugie m iejsce 
z a ją ł  G ąsien ica  (SNTT), trzec i W itkow ski 
(C zarn i), c z w a rty  K uraś (SNTT).

W  II k l. p ie rw szym  b y ł Cnkier (Sokół) z 
n o tą  17.354 (simki 27 Mi i 30 m tr.). Skok 30 
m tr. b y t n a jd łu ższy m  wogóle n a  tych  zaw o­
d a c h , d rag i G raca  (Sokół), trzeci Szostak  (So­
kó ł) , c z w a rty  W ilga, p ią ty  Z iem kow icz (C zar­
n i).

W  kl. III p ierw sze m iejsce za ją ł Dom iczek  
'(Lechja) z  n o tą  15.833 (skoki 21 i 1814 m tr.), 
d ra g i tS ecków  (C zarn i), trzec i C w enarsk i 
(C zarn i). T

P oza  konkursem  m łodociany  skoczek Ma- 
rtfsarz skoczył na 2434 i  25 mtr., co uzn ać  
trz e b a  za  bardzo  ład n e  w yn ik i.

MAJEWSKI (WTT) MISTRZEM ŁYŻWIAR­
SKIM WARSZAWY.

W arszaw a, 5 lutego. W  d n iu  dzisiejszym  
Z organizow ane m istrzo stw a  ły żw ia rsk ie  w  jeź- 
dzie  szybkiej ok ręgu  w arszaw sk iego  d a ły  n ast. 
w y n ik i:

500 mtr.: 1) M ajewski (W TT) 53,4 sek., Dę- 
bow sk i (W TŁ) 55.8, l la b ic h  (Polonia) 56,4, K a­
m iń sk i (W TT) 56.8.

5.000 mtr.: 1) K am iński 10,26 m in ., 2) M a­
jew sk i 10,38, 3) D ębow ski 10,48. .

1.5C0 mtr.: 1) M ajewski 2.51 m in ., 2) [Ka­
m ińsk i 2,58.4, 3) D ębow ski 3,03,4.

10.000 mtr.: 1) M ajewski 21,29.4, 2) K a­
m iń sk i 21:38, 3) D ębow ski 22.11,6. W  ogól­
nej k lasy fik ac ji m istrzem  został M ajewski 
59,854 punk tów , d rug i K am ińsk i c0,962, trz e ­
ci 62,598.

P onad lo  odby ły  się zaw ody ły żw iarsk ie , w 
k tó ry ch  osiągn ię to  n ast. w y n ik i: p. Nehringo- 
w a (W IŁ ) w  biegu 500 m tr. pań  1,11,2, zaś  p.

Nehring (W TŁ) przebył 42,195 mtr. (m ara ton
łyżw iarsk i) w  czasie  1 godz. 47 m in. 4 sek.,
w  m iędzyczasie  zaś  u zy sk a ł n a  20 kim . czas 
18,44 ,n a  25 kim . 1 godz. 1 m in. 25 sek., n a  
30 kim . 1 godz. 14 m in. 20 sek., n a  35 kim . 
1 godz. 27 m in. i 30 sek., n a  40 kim . 1 godz. 
41 m in.

THUNBERG (FINLANDJA) MISTRZEM 
ŁYŻWIARSKIM ŚWIATA.

Davos, 5 lutego. Dziś odbyły  się tu zaw ody 
łyżw iarsk ie  o m istrzostw o św ia ta  w  jeździe 
szybkiej na  dy stan c ie  10 km . P ierw sze m iej­
sce zają ł Larsen (Norwegjn) w  czasie  17 min. 
17. sek., bijąc dotychczasow y rekord Mathle- 
sena o przeszło 5 sek. Drugie m iejsce za ją ł 
Ballangrnd (N orw egia) w  czasie 17.22.6. W 
k lasyfikacji ogólnej m istrzem  św iata w jeździe 
szybkiej został Thnnberg (F in lan d ja ), drugie 
m iejsce za ją ł B alia,ngrad (N orw egja).
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Wynihi zawodów piłKarshich 
w Krafu i zagranica.

Katowice, 5 lutego. I. F. C. —  Diana 10:1
(4:1). D rużyna  I. F . C. przygotow uje się b a r ­
dzo dokładnie  do czek a jący ch  ją  m istrzostw  
ligowych. Mecz ten  p rzypom nia ł dobre cza.sy 
I. F. C., k tóry  m ia ł c a ły  cza s  nad  sw oim  
przeciw nik iem  w ielką przew agę. B ardzo do­
b rym  o k aza ł się Geisler (k tóry  pow rócił już 
do I. F. C.) o raz  b ram k arz  Spałek. B ram ki zdo­
by li d la  zw ycięzców  Geisler, G ceiiitz i Kozok 
po 3, M achinek zaś 1.

Królewska Huta, 5 lutego. K. S. Stadjon —  
Ruch rez. 6:3 (1:2). B ram ki strze lili d la  zw y­
cięzców  Kordela (3) oraz Kaczm arczyk, R e­
guła i Bień po 1, d la  R uchu  zaś W aw rzyniak, 
Feterck i Buchwald.

W ielk ie Hajduki, 5 lutego. Ruch —  Amator­
ski K. S. 5:2 (1:1). Pogłoski, jakoby d ru ży n a  
R u ch u  się ro zp ad a ła  i jakoby w  przyszłości 
nie miała, s tanow ić pow ażnego p rzec iw n ik a  w  
L idze, nie odpow iadają  praw dzie. Dowodem 
tego c h y b a  n a jlep szym  jost pow yższy, sen sa ­
cy jny  w y n ik , uzyskam y z zes zło ty g odmio w y  m 
zw ycięzcą I. F. C. przez d ru ży n ę  R uchu . B ram  
k i zdobyli Sobota i Zarzycki po 2, Frost zaś 
1, d la  A. K. S. Szw eda i Janeczek.

M ysłowice, 5 lutego. K. S. „C6“ —  73 p. p. 
3:4 (1:1). N ajlepszym  graczem  73 p. p. by ł 
Pazurek, zdobyw ca trzech  b ram ek , c z w a rtą  
b ram kę  zdobył Igla. D la Mywłowicza.n goale 
s trzelili Kranlwurst, Radka i W alcznk. D ru­
ży n a  73 p. p. jest zespołem , który nie poniósł 
do tychczas jeszcze porażk i na  G. Ś ląsku

Poznań, 5 lutego. D rużyna  W arty  rozegra 
w  m iesiącu  'maircu dwa m ecze w Lipsku, n a ­
tom iast w  kw ietn iu  w  czasie  Ś w ią t W ielka- 
nocnych  m a gościć u  siebie S choeneberger 
K iekers, z k tó rym i r e w a n ż 'm a  dojść do sk u t­
ku w sie rpn iu  b. r. w  B erlin ie,

Praga, 5 lutego. Sparta —  Slavia  2:2, 
Cechie Karlin —  Vrsovice 2:5, D. F. C. —  
Sparta (Kladno) 1:2, Kladno —  N nselsky 3:3.

W iedeń, 5 lutego. Z aw ody o p u h a r 
W iedn ia : PAC —  Gersthol 4:3, Uricketer —  
BAC 4:6 , Sim m ering —  WAC 2:5, W acker —  
R asenspieler 11:0, Hakoah —  Austria 3:1, 
Rapid —  V ienna 3:1, Hertha —  Slovan 3:2, 
Admira —  Sportclub 2:1.

Budapeszt, 5 lutego. Z aw ody o p u h a r: 
Hungaria —  Elisabeth 2:1, Attilla —  Amator­
ski K. S. (S zom bathely) 4:1. Zaw ody to w arzy ­
skie: Nem zeti —  F. T. C. komb. 3:2, Vasas —  
33 F. C. 3:3 , U niw ersytet — Technika 4:0.

Londyn, 5 lutego. W alja —  Irtandja 
2:1. W alja zdobyła m istrzostwo krajów an­
gielskich, które rozgryw ają  corocznie m iędzy 
sobą: A nglja, W alja , I r la n d ja  i Szkocja.

PŁYWAJĄCE HOTELE.
D onosiliśm y w  sw oim  cza.sie, iż  k ilk a  państw  

b io rących  u d z ia ł w  Ig rzyskach  IX -tej O lim pia­
dy  w  A m sterdam ie , u rządza  d la  sw ych  re- 
p rezen łacy j aportow ych pom ieszczenia na o' 
krętach na przeciąg ca łych  zaw odów. T a m yśl 
podobała się w idocznie H olendrom , k tó rzy  
s tw a rza ją  d la  sw ych  gości sportow ych  szereg 
pływ ających hoteli, czynnych  od 15 maja do 
15 sierpnia rh. Jeden  z n ich  pod n azw ą  „O ra- 
nje N-assau11 n a  400 osób, stać  będzie w  doku 
przy  dw orcu  g łów nym  w  A m sterdam ie, po­
siadać  będzie restaurację, am erykański bar, 
radjo, telefon o ra z - in n e  udogodnienia, a  cen y  
w  tym  p ływ ającym  hotelu  będą następu jące :

Ka.bina luksusow a: pom ieszczenie fl. hol.
8.50, poili, ze śn iad . fl. hol. 9.50, pom. ze 
śniad . i obiadem  fl. liol. 12, pom. z  calkowd- 
tem  u trzy m an iem  fl. h. 13. K abina pokłado­
w a 7.50, 8.50, 11, 12. Miejsce w  kab in ie  1-no 
osob. 5.50, 6.50, 9, 10; w  kab. 2-osob.: 5, 6,
8.50, 9.50.. w  kab. 3 lub  4— 6 osob. 3.50, 4.50, 
7, 8, m iejsce w  sa.li syp ia lne j 3, 4, 6.50, 7.50, 
kąpiel gorąca 1 11. h ., kąp iel z im n a  0.50 f, li., 
obiad 3.50 fl. h. Ceny łącz n ie  z usługą.

H olenderski Komitet O lim pijski inform uje 
na.s w  ,sw oim  osta tn im  kom unikacie  z 8 słycz 
n ia  rh., że w celu  scen tra lizo w an ia  w szy st­
k ich  zapo trzebow ań  na m ieszk an ia  w czasie  
Igrzysk IX O lim piady został stw orzony  spe­
cjalny urząd pod n azw ą: „B ureau  llui.sves- 
ting Olymipisclie Spelen , Yereeiniging‘t Kogge- 
sch ip , R egu liarsg rnch t 109, D irection : Mon- 
sieu r II. D. v an  Dellon.

Osoby, reflek tu jące  n a  m ieszkan ia  w  Am­
ste rdam ie , w in n y  zg łaszać się bezpośrednio 
do w ym ienionego pow yżej b iu ra  w  celu  zape­
w n ien ia  sobie odpow iednich  pom ieszczeń.

D ożąłem  firm a  ekspedycy jna  „Blaniuwhoe- 
dcvsem  Vric®seveom“ , H eereng rach t 548, A m ­
ste rd am . jest upow ażn iona  przez H olenderski 
K om itet O rgan izacy jny  do z a ła tw ia n ia  w szyst 
kich fo rm alności ek spedycy jnych  i ce lnych .

PLAN PRZEDOLIMPIJSKICH PRZYGOTO­
W AŃ KOLARZY.

N a osta tn iem  posiedzeniu  Polskiego Z w iąz­
ku Toiw. K olarsk ich , usta lono  ogólne w y ty cz ­
ne przygotow ań polskich ko la rzy  n a  Igrzyska 
lX-e*j Olimtpjady w  A m sterdam ie . P lan  (en 
mia być rea lizo w an y  już od początku  r. b. 
w n astęp u jący  sposób: s tyczeń , lu ty  i m arzec 
—  to m iesiące specja lnej g im nastyczne j z a ­
praw y  kandydatów . Ć w iczenia  te p row adzone 
na jnow szym  system om  szkół" g im n asty czn y ch , 
z uw zg lędn ien iem  gier sportow ych  —  d-ać m a­
ją ko larzom  jakna.jwdększą w szechstronność  
sp raw ności fizycznej. R ów nocześnie do pro­
gram u zap raw y  w łączo n a  zo sta ła  jazda rowe­
rowa na rolkach, jako ćw iczen ia  specja ln ie  ko­
larsk ie .

W m arcu  zaw odn icy  nie p o rzuca jąc  g im na­
styk i zaczn ą  już tren ing i ko larsk ie  na szosach, 
aby  w  k w ie tn iu  i m aju  zacząć  już racjonal­
ną jazdę na  terze czy  też szosie w  za leżn o ­
ści od sw ej specjalności. W cze rw cu  i liipcu 
w zorem  in n y ch  gałęz i sportu  —  d la  ko larzy  
będziie u tw orzony  obóz przedolimpijski w War 
szaw ie, gdzie pod okiem  specjalnego kierow ­
nika m ają  być ćw iczone specjaln ie  ty lko b ie­
gi wg. p rogram u olim pijskiego.

To m istrzostw ach  Polaki w  lipcn nastąp? 
ostateczne zestaw ien ie reprezentacyjnej dru­
żyny kolarskiej, oraz w y jazd  jej do A m ster­
dam u, gdzie zaw odn icy  dokończą zaiprawy 
już na torze O lim pijskim , poznając przy tem  
jego w łaśc iw ości w jeździe tren ingow ej. 
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Kronika sportowa.
KRAKOWSKIE KOLEGJUM SĘDZIÓW PIŁKI 

NOŻNEJ podaje do wiadomości- iż w najbliższym 
czasie odbędą się egzamina na kandydatów sę­
dziowskich. Podania odpowiednio umotywowane 
(data urodź., wykształcenie, zawód, oraz dokładny 
adres) należy wnosić do Zarządu Okrr. Kol. Sę­
dziów pitki nożnej w Krakowie, ul. Karmelicka 21. 
Zawiadamia się wszystkich członków K. O. K. S., 
iż podania o prolongatę legitymacyj na rok 1028 na­
leży wnosić najpóźniej do dnia 28 lutego br. Po­
dania spóźnione będą uwzględniane tylko w wy­
padkach wyjątkowych.

WALNE ZGROMADZENIE KRAK. OKR. ZW IĄ­
ZKU PŁYWACKIEGO zwołane przez komitet P Z. 
P. z p. Steinberga, obrało następujący zarząd: 
przewodniczący mjr. Muzyka, wiceprezes dr Osiek, 
sekretarz U. Izenberżanka, skarbnik Lubowiecki, 
kpt. związkowy Steinberg. Członkowie zarządu: 
prof. Leszko, i por. Niklas.

KURS SĘDZIÓW LEKKOATLETYCZNYCH W 
KRAKOWIE. Kurs sędziowski dla kandydatów u- 
rządza zarząd Kol. Sędziów Lekkoatletycznych pod 
kierunkiem prezesa kol. szt. mjra Engla. Kurs roz­
pocznie się w niedzielę dnia 12 bm., o godz. 10 
rano. Zgłoszenia przyjmuje p. Ja.n Kornfeld, Kra­
ków, ul. Bosacka 18. Równocześnie wzywa sie, 
członków O. K. S. L. V do nadesla.n'a legityma 
cyj pod powyższym adresem, celem prolongaty na 
rok 1928.

WALNE ZGROMADZENIE POLSKIEGO KOLE- 
GJUM SĘDZIÓW W WARSZAW IE odbyło się w 
dniu 5 bm. przy udziale licznych delegatów za­
miejscowych okręg, kolegjów sędziowskich. Po u- 
chwaleniu nowego stalulu przystąpiono do wybo­
rów, które daty nast. wyniki: prezes J. Mallow, wi­
ceprezes Jerzy Grabowski, sekretarz A. Posner, 
członkowski Hanke i Rutkowski. Komisja dyscy­
plinarna mjr. Dudryk i kpt. Pirhela. Komisja re­
wizyjna: A. Przeworski i kpt. TJsarz. Kolegów li­
czy 250 sędziów, oraz 120 kandydatów.

WALNE ZGROMADZENIE LWOWSKIEGO O- 
KRĘGOWEGO ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ odbyło 
się w dniu 5 bm. we Lwowie. Wybory do władz 
dały nast. wynika: prezes prof. Dręgiewicz, człon­
kowie Lipecki, Kiner. Zagórski i Przybylski. W y- 
d.z‘at gier Bukarozyk- Dworzaczek, Siiss i Torn. 
Kapitan związkowy p. Kuchar.

NAJBARDZIEJ ZALUDNIONE MIASTA NA 
ŚWIECIE. N a czele tych m ias t stoi New \o r k ,  
m ający  9,350.000 m ieszkańców . N astępnie  Lon 
dyn  —  7,660.000, potein doipiero sto lica F ra n ­
c ji (w raz z p rzedm ieściam i) —  4,600.000, B er­
lin , liczący  4,126.000 m ieszkańców  zajm uje 
czw arte  m iejsce. Potem  C hicago —  3,600.000 
m ieszkańców , F iladelfia  —  2,700.000, B uenos 
A ires —  2.500.000, następ n ie  O saka, Moskwa., 
S zanghaj, Tokio, liczące każde około 2,000.000 
m ieszkańców . N a 4-0 m iast, liczących  w ięcej 
niż m iljon m ieszkańców , 15 znajdu je  się w  
Europie, 13 w  A m eryce, 11 w  Azji i 1 w  A u­
stralii.

EO KILOM ETRÓW  K SIĄ ŻEK . K ażdy  ze 
strażn ik ó w  B iblio teki N arodow ej w  P a ry ż u  
m a pod sw oją opieką 7 k ilom etrów ... k siążek , 
u staw io n y ch  na pó łkach  jed n a  przy  drugiej!... 
Gdyż w  B ibliotece N arodow ej liczone są  k s iąź  
ki n a  k ilom etry . Jest ich 4,200.000 egzem pla­
rzy , a  p rzed staw ia ją  w  sum ie długość 90 km . 
800 m. A żeby obejść w szy stk ie  rzędy  k s ią ­
żek w  tej B ibliotece trzebnby  półtorej godzi­
ny  jazdy  sam ochodem  z szybkością  60 km . 
n a  gadzinę. C yklista , jad ący  w  tem pie 30 km . 
zużwtby trzy  godziny. W iele czasu  po trzeba- 
by n a  p rzeczy tan ie  ty ch  k siążek?  L icząc po 
jednej godzinie codzienn ie , p rzeszło  dziesięć 
tysięcy la t ! ...

SŁAW A. Z m arły  przed k ilkom a dn iam i, z n a  
kom ity  p isarz  h iszp ań sk i B lasco Ibanez  po­
dróżow ał raz  po F rancji. P ew ien  n auczyc ie l 
szkolny, ch cąc  okazać  m u sw oje uw ielb ien ie , 
p rzyprow adził sw oich uczn iów  i rzek t: „Może 
im pan  s taw iać  rozm aite  p y tan ia . O dpow ia­
dać będą z radością ...11.

P ostaw iw szy  k ilka  py tań , n a  które dzieci 
zireszlą dość źle odpow iadały , B lasco Ib an ez  
zw rócił się dio m ałego, dw unasto le tn iego  chłop 
czy k a : „Jacy  są, w ed ług  ciebie, trzej n a js ław ­
niejsi p isarze  n a  św iec ie?11

D ziecko odpow iedziało  bez w a h a n ia : „H o­
m er, D an te  i...11 —  tu  za trzy m a ł się, nie m o­
gąc przypom nieć sobie trzeciego nazw iska . Po 
chw ili, rum ien iąc  się, dokończył: „...I p an , a le  
za,pom niałem . jak sic p an  n azy w a!...11.
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